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mskrologi eto. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
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Henryk »iemiradzki. 
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Wobec zaledwo zastygłych zwłok człowieka, 
którego imię przez długie lata szerokim roz- 
brzmiewało rozgłosem, — na myśl, iż do nieda- 
wna. z martwem obecnie, ciałem powszechność 
łączyła pojęcie wyjątkowej organizacji duchowej, 
z której łona snuły się wizje artysty, a z nią 
nadzieje, że dalej snuć się będą — wobec wresz- 
cie zestawienia promienistości, słoneczności i cie- 
pła południowego, któremi zawsze pragnęły one 
żyć i być przesyconemi, wobec zestawienia ich 
z kirem katafalku, z jednem tylko stanąć można 
uczuciem — z uczuciem żalu i z jedną tylko 
nad grobem przemową — wspomnienia... 

* 


æ * 

Talent wyrywający się ponad normę przecię- 
tną, pilne i długie studja w akademji, wykształ- 
cenie uniwersyteckie w tej gałęzi wiedzy, któru 
więcej od każdej innej „sprzyjać może rozwojo- 
wi intellektualnemu artysty i potęgować umiło- 
wanie przezeń naśury, wreszcie równość chara- 
kteru, panowanie nad sobą, pewien dyplomaty- 
czny spokój — oto rysy główne, stanowiące kon- 
tur sylwety Siemiradzkiego. 

Talent jego objawił się wcześnie: jako uczeń 

gimnazjalny rysował zapamiętale, przeważnie 
kopjując. Przyszłe powołanie coraz silniej opa- 
nowywało jego skłonności i wole 1 Soraz wtdo- 
czniej stawało” p TJ 
wersyteckie, ani czar stosunków koleżeńskich, 
ani ów wiek. w którym młodzieńcowi prawa do- 
rosłego człowieka przysługiwać zaczynają i w 
którym pełnią całą piersi i życia młodego ko- 
rzystać z nich pragnie i może, ani na chwilę 
nie stłamiły jego upodobania, a pogłębiały je 
natomiast, pchały ku tworzeniu samodzielnemu— 
czyniły zeń już artystę. Zaostrzywszy przeto po- 
stanowienie swoje pójścia tą drogą całym szere- 
giem akwareł, jakie w owym czasie wykonywał, 
po ukończeniu uniwersytetu udał się do Peters- 
burga w celu wstąpienia do akademji sztuk pię- 
knych. Napotkał atoli trudność, o którą zapał 
i postanowienie mniej od niego zdolnego mogło 
się było rozbić, ustawa bowiem akademicka nie 
pozwalała na przyjmowanie kandydatów, których 
wiek przeszedł znacznie poza lat szesnaście. Ani 
dyplom z ukończenia uniwersytetu, ani tytuł 
kandydata nauk przyrodniczych, nic tu nie po- 
mogły : prośbę jego odrzucono. Zapisał się więc 
Siemiradzki na ucznia akademji nadzwyczajnego. 
Szybkie „postępy. jakie robił i coraz wyraźniej 
i potężniej rozwijający się talent jego, stały się 
siłą, przed którą prysła oschłość paragrafu aka- 
demiekiego, dopuszczając go do Korzystania z 
praw ucznia zwyczajnego. Pomyślny pochód przez 
wszystkie konkursy, objęte programem akade- 
mji, wpłynął decydująco na karjerę Siemiradz- 
kiego. Jako stypendysta, o poważnem, jak na 
owe czasy, stypendjum, umożliwiającem mu kil- 
ka lat pracy spokojnej, ze swobodą wyboru miej- 
sca pobytu, wyjechał do Monachjum. 
„ Nie bawił tu jednak długo, w pół roku wy- 
jechał do Rzymu. Moment, na który trafił Sie- 
mirądzki, był po-przełomowym momentem, w 
którym sztuka, zerwawszy z wszelkiemi trady- 
Jami k]ąsycznemi, wprost brzydziła się niemi, 
a caży żar zapału zwróciła ku swej odmianie 
NOWEJ, mianowicie ku kierunkowi t. zw. reali- 
sty memu, Siemiradzki, wychowany na podsta- 
wac? Kląsycznych (pseudo), na których opierały 
się Jeszcze wówczas studja w akademji peters- 
burskiej, patrzący na naturę okiem wyrobionem 
przez Przepis szkoły, nie dziw, że poczuć się 
musiał obco wobec brawurowych dążeń — rzec- 
by można — wyrwania naturze jej „naturali- 
zmu* i Wtłoczenią go w ramy obrazu, i że wy- 
Jechał. 1 

Wyjazd zaś ten z Monachjum do Rzymu jest 
również tharakterystycznym w jego życiu. Kto 
inny na miejscu jego, stanąwszy wobec rzeczy 


nowych, które niewątpliwie świeżością swoją 
porywać musiały przybysza wyszkolonego na 
zwietrzałym akademizmie pseudoklasycznym, u- 
czyniłby to, co radzili w swoim czasie profeso- 
rowie monachijscy uczniom Szkoły krakowskiej : 
„zapomnij pan przedewszystkiem to, czegoś się 
dotychczas nauczył* i ochoczo jąłby się urabiać 
na nowo swe zdolności; inny — słabszy, zwąt- 
piłby może i upadł na duchu. 

Siemiradzki, opuszczając to miasto, dowiódł, 
że, zrzuciwszy z siebie mundur studenta akade- 
mji i stając do pracy samodzielnej, przystępo- 
wał do niej z całą świadomością swych dążeń i 
że wyjazdem jego z Monachjum powodowało 
bądź postanowienie nie cofania się, nie rozpo- 
czynania studjów na nowo, które pochłonąćby 
musiały znowu lat parę, bądź też przekonanie, 
że w atmosferze monachijskiej nie zdoła wyko- 
nać tego, czego ucieleśnienia świat jego wyo- 
braźni od niego wymagał. 


Sądząc z całej jego działalności późniejszej, 
to drugie przypuszczenie wydaje się racjonalniej- 
sze. Urok słońca włoskiego i dekoracyjność kraj- 
obrazu, a w nich mroczna przeszłość pamiątek, 
typy ludzi, słowem cała, Włochom właściwa kla- 
syczność, były najszczęśliwiej przez Siemiradz- 
kiego obrane jako atmosfera, jako warunki, w 
których jedynie mógł się pomyślnie i ze swo- 
bodą rozwijać jego talent. Na stałe więc tam 
osiadł i tam tylko tworzył. 

Zanadto jednak był pn roasts i człowiekiem 
jasmu-uśwtadamiającym sobie to, co go naj- 
bliżej obchodzić powinno, aby. przy całem swem 
wyrobieniu na gruncie ideałów klasycznych, mógł 
stykać stę z realizmem, nie z niego nie czerpiąc. 
Brał więc, i to w dozach często bardzo znacz- 
nych, jak gdyby starając się nim skalę rozpo- 
rządzalności swego talentu powiększyć. Talent 
bowiem jego był wybitnie dekoratorski, z łatwo- 
ścią dający sobie radę z przestrzeniami wielkie- 
mi, pomysł każdy w swem założeniu po dekora- 
torsku ujmujący. Dzięki atoli spokojowi, który 
wstrzymywał go od przesady właściwej często 
dekoracjom i umiejętności prowadzenia siebie, 
jako twórcy, na wodzy namysłu, maczał pędzel 
swój w realizmie i tworzył skończone obrazy 
„sztalugowe*. Ów namysł, wnikanie w siebie sa- 
mego, poznanie kierunku swej oderwalności i 
coraz gruntowniejsze opieranie się w twórczości 
na tem, co uznawał za związane z istotą wła- 
są, widać z prac jego. 

W pierwszych latach swej działalności, zdaje 
się, akademickich, stworzył on kilka takich o- 
brazów, jak „Zniszczenie Sodomy i Gromory* lub 
„Rzeź niewiniątek*, których treść wymaga akcji 
pęłnej ruchów gwałtownych i wyrazu dramaty- 
cznego. W całej działalności jego późniejszej nie 
spotykamy żadnego podobnego tym pomysłu, 
wszelkie zaś tematy z dramatem związane, jak 
„Pochodnie Nerona*, „Neron w cyrku* dawał w 
postaci bądź ż całą możliwą dekoracyjnością i bo- 
gactwem przedstawionego faktu, w którym nie 
fakt z jego bólem, lecz ostentacyjność, towarzy- 
sząca mu, główną odgrywa rolę, bądź w posta- 
ci cichego, spokojnego liryzmu. 

Owo, w różnych odmianach często powtarza- 
ne „on i ona*, owe elegje i idylle, owe „pary*, 
siedzące tu i owdzie, mówiące nie wyrazem, lecz 
swym widokiem, owe piękne] ciała rzymianek w 
ruchach spokojnych, słowem ów spokój piękna i 
piękno spokoju, a wszystko zatopiono w przepy- 
chu otoczenia lub bogactwie krajobrazu włoskie- 
go, traktowanych ze szczególną łatwością, bar- 
wnie i z upodobaniem wprowadzanych, stanowiło 
wyraz odczuwalności Siemiradzkiego. 

Jakim był w sztuce, takim się Siemiradzki 
okazywał i w życiu. Umiejętność władania sobą 
i rozwaga ułatwiały mu pochód życiowy, powo- 
dzenie i życzliwość tak wśród ludzi sfer różnych, 
jak i kolegów, rówieśników i młodszyce, z jaki- 
mi go wspólność pobytu na obczyźnie zbliżała. 
Z zadowoleniem zaznaczyć musimy, iż był on je- 
dnym z tych nielicznych artystów polskich, któ- 


rzy i rozpoczęli życie pod gwiazdą szczęśliwą i 
szli do końca pod niezmienionym jej blaskiem, 
wolni od abnegacji musowych, od staczań walki 
o jutro, z dnia na dzień powtarzające się i koń- 
czące czasem — jak jutro Aleksandra Gierym- 
skiego — w szpitalu. 

W tej pobieżnej sylwetce pragnęliśmy istotę 
$. p. Siemiradzkiego odtworzyć w ogólnym zary- 
sie. W przyszłości, zwłaszcza jeśli uda się choć 
część utworów jego zgromadzić w wystawie po- 
śmiertnej, zwrócimy się do szczegółów jego dzia- 
łalności artystycznej. K. Broniewski. 


Siemiradzki a muzeum narodowe, 


Było to w niedzielę, dnia 5-go października 
r. 1879, a w dniu czwartym uroczystości jubi- 
lenszowych J. I. Kraszewskiego w Krakowie. 

Po południu, w hotelu „Vietorja* odbywała 
się uczta literacko-artystyczna na cześć jubilata, 
na którą zaproszono pobratymców z Czech, Mo- 
rawy i Sląska. Brało w niej udział 130 osób. 

Obok jubilata zasiedli: August Cieszkowski 
i Henryk Siemiradzki. 

Mowy zagaił redaktor „Kurjera warszawskie- 
go“, 8. p. Wacław Szymanowski; potem przema- 
wiali: Cieszkowski, Jenike, Andriolli, Tarnow- 
ski, Szujski, Koźmian i Zyblikiewiez, który wzniósł 
toast na cześć Siemiradzkiego. 

wżady powstał ow i w te odezwał się słowa: 

—  Podziękować pragnę maleńkim czynem. 
Ponieważ pan prezydent miasta był tyle łaskaw, 
że mi odstąpił jednej ściany w Sukiennicach, 
przeto zawieszę na niej moje „Pochodnie Nero- 
na*, ofiarując je krajowi z tem przeznaczeniem, 
aby w Sukiennicach były umieszczone. 

Trudno opisać zapał, jaki wywołały te sło- 
wa. Serdeczna prostota, z jaką wielki artysta 
uczynił dar tak wspaniały, dowiodła szlachetne- 
go serca, o jakie w czasach dzisiejszych nieła- 
two. Kto do tej chwili uwielbiał talent Siemi- 
radzkiego, ten go odtąd za tę wspaniałomyślność 
i szlachetność pokochać musiał. 

Wszysey też tłoczyli się do artysty, aby mu 
dłoń zacną uścisnąć, a okrzykem nie było końca. 

Dosadnie określił uczucia obecnych Jan Do- 
brzański, gdy zawołał : 

— Siemiradzki, to największy magnat polski, 
który darem królewskim nas obdarzył! 

Przed wieczorem plakaty na rogach ulic ob- 
wieściły miastu dar Siemiradzkiego, który stał 
się bohaterem dnia, wieńczonym i osypywanym 
kwiatami. 

Kiedy jednak, na wieść o hojnym darze, przed 
mieszkanie artysty przybył korowód z pocho- 
dniami, Siemiradzki uchylił się od hołdu i, sam 
ująwszy pochodnię, odprowadził orszak przed 
okna autora „Starej baśni*. 


Proces o Morskie Oko 


GRAC 23 sierpnia. 


Pozory mylą czasem. Węgierski współrefe- 
rent dr Ludwik Laban, człowiek z miną bon 
homme'a, uprzejmy, gładki, wyglądający na mi- 
łego towarzysza w salonie a jeszcze jowialniej- 
szego w wesołem towarzystwie męskiem, od 
wczoraj gdy, węgierscy zastępcy skończyli spra- 
wozdawczy wywód, w innem stoi świetle. Poka- 
zało się bowiem, że to mąż ogromnych zdolno- 
ści, dobry mowca, zawołany prawnik a przytem 
strategik, polityk, który bynajmniej nie trzyma 
się zasady być tem, czem jest, t. j. radcą ape- 
lacyjnym, lecz owszem, jak tego wymaga inte- 
res, jest przedewszystkiem ciętym adwokatem- 
obrońcą. Niezawodnie jest pierwszą osobą po 
stronie węgierskiej, chyba, czego trudno się spo- 
dziewać, przewyższy go jeszcze węgierski obroń- 
ca państwowy dr. Bölcs. 


2 z dnia 26 sierpnia. 
Adwokackie zdolności są w przewadze po 
stronie węgierskiej. Podziwiać należy, z jakim 


ogniem adwokackim występuje prawie siedmdzie- | 


sięcioletni starzec Lehoczky. Mieliśmy tego do- 
wód na dzisiejszem posiedzeniu sądu, gdy Tchó- 
rznicki na podstawie historycznych dokumentów 


zaczął dowodzić, że nietylko sporne terytorjum | 


przy Morskiem Oku i Czarnym Stawie, nietylko 
dalsza część Tatr po polski Grzebień, ale że ca- 
ły obszar aż po Źródła Popradu należał do Pol- 
ski. Prezydent Tchórznicki zaczyna odczytywać 
odnośne dokumenty, powstaje pomiędzy Węgra- 
mi popłoch. Dr Bóles zrywa się z miejsca i z 
papierem w ręku spieszy do profesora Balzera 
usiłując go przy żywej giestykulacji o czemś 
przekonać. Lehoczky rozmawia żywo z Laba- 
nem. Widać gniew na jego twarzy, potęgujący 
się na widok, że superarbiter dr Winkler z wiel- 
ką ciekawością przysłuchuje się wywodowi Tchó- 
rznickiego i skwapliwie bierze do rąk przedkła- 
dane dokumenty historyczne, czytając je z uwa- 
gą. Starzec pełen temperamentu nie może pano- 
wać nad sobą i woła zwracając się ku przewo- 
dniczącemu głosem gniewnym: 


— Das ist zu weitschweifig! (To za rozwle- | y ź 
| nie mogę nie powiedzieć, jakim jest mowcą, bo 


kłe!) Dr Laban z swej strony robi jakąś uwa- 


gę i dr Bölcs miesza się także do rozmowy, 
gdyż Tchórznicki odpowiada na uwagi węgier- | 


skie. Zamieszanie. Węgrzy widocznie zaniepoko- 


jeni historycznym wywodem przeszkadzają, aby | 


osłabić wrażenie. 

Węgierski najazd nie jest atoli w stanie za- 
mącić stoickiego spokoju polskiego sędziego roz- 
jemczego. 

Co za różnica usposobienia i zachowania się 
jednej i drugiej strony. Podczas referatu węgier- 
skiego, przy najśmielszych węgierskich twierdze- 
niach np. tego rodzaju, że cały obszar za Biał- 
ką, tworzący kwadrat, wchodzący w głąb We- 
gier, na którym znajduje się Zakopane, Koście- 
liska i inne gminy, należy prawnie do Węgier. 
a do Galieji per nefas — nie wywołał z polskiej 
strony zaprzeczenia, ani najmniejszej uwagi nie 
zdołał wstrząsnąć spokojem ani prezydenta Tchó- 
rzniekiego, ani „hofrata* Korna, tylko my- 
śląca twarz profesora dra Baleera zadrgala kur- 
czowo. Polscy członkowie sądu rozjemczego za- 
chowywali się podczas całego ciągu sprawozda- 
wczego wywodu węgierskiego najspokojniej — 
z przyzwoitością, wskazaną w razie danym. 

Co za różnica pomiędzy jednym a drugim 
sędzią rozjemczym. Prezydent Tchórznieki, choć 
przyprószony już dobrze siwizną, jest wiekiem 


Sylwerjusz Kondratowicz. 


TANIEC LICHWY 


POWIEŚĆ 
na tle stosunków współczesnych. 


31 (Ciąg dalszy). 


Zahorski, wysłuchawszy tej relacji, zgorszył 
się niezmiernie i uczynił w myśli postanowie- 
nie, że Sieradza oddali natychmiast, jeśli nie 
potrafi usprawiedliwić się z tak ciężkich zarzu- 
tów. 

W tej chwili na placu ukazał się Sieradz, 
a dostrzegłszy Zahorskiego i Skwarę, rozmawia- 
jących ze sobą, wnet się zorjentował w sytnacji, 
gdyż przybrał minę człowieka zgnębionego; przy- 
walonego wielkiem nieszczęściem. 

Na jego twarzy zresztą malowało się zmę- 
czenie widoczne, był spocony i zziajany, jak czło- 
wiek, który odbył forsowną drogę z wielkim po- 
śpiechem. 

— (o tu się dzieje? — zagadnął go Zahor- 
ski surowo. 

Sieradz, zamiast odpowiedzi, chwycił się obie- 
ma rękami za głowę, poczem cisnął czapkę na 
ziemię ruchem zrozpaczonym. 

— Dlaczego niema robotników? — powtó- 
rzył pytanie Zahorski tonem już gniewnym. 

— Aj, ajl.. wiełmożny dziedzicu! dlaczego 
ich niema... tych łajdaków, tych rozbojników, co 
oni chcieli ograbić i zabić mego kasjera... żeby 
oni zgnili w kryminale te chłopy, zbóje, tfy!.. 
te świnie... ja ich skarżę do sądu, do prokura- 
tora, do policmajstra, ja jeszcze wyżej pójdę, 
niech oni przepadną, zgniją ; niech ich, tfy! wiel- 
ka choroba zatłucze! — zawodził Sieradz, rzu- 
cając się jak opętany, rwąc sobie włosy na gło- 
wie, miotając pioruny gniewu i oburzenia z oczu, 
krwią nabiegłych. 

Zahorski stropił się tym wybuchem swego 
faktora, dlatego też zapominając o tem, co mu 
przed chwilą mówił Skwara, odezwał się tonem 
nieco łagodniejszym : 

— Niech się Sieradz nieco uspokoi i powie 
krótko o co chodzi? 

— Aj, aj, wielmożny dziedzicu, jak się tu 
można uspokoić, jak można krótko opowiedzieć, 


„GŁOS NARODU* 


| młodzieńcem wobec prezydenta Lehoczky'ego, 
który. biorąc skalę lat obydwóch, mógłby na 
upartego być jego ojcem. Co do temperameńftu 
zaś — przeciwnie, możnaby śmiało Tehórzni- 
ckiego poczytać za ojca, a Lehoczky'ego za sy- 
na. Starzec Lehoczky posiada ogień i werwę, 
Tchórznicki spokój i powagę. 

„Hofreta* Korna nawet równać nie można 
z równorzędnym jego kolegą w sądzie rozjem- 
czym, dr. Labanem. Wprawdzie obydwaj są u- 


rzędnicy, lecz po Labanie wcale tego nie poznać, | 


podczas gdy „hofrat* galicyjski, mówiąc z Shakes- 
pearem, w każdym calu jest biurokratą, korekt 
w zachowaniu się i toalecie. Węgrzy daleko 
mniej zważają na „bon ton*. Kto n. p. spojrzy 
na dr. Bólcza, manipulującego zręcznie aktami 
i mapami, które zabierają pulpit całego rzędu 
ław dla przysięgłych, mógłby sądzić, że podczas 
posiedzenia sądowego pali cygaro 


ście w zamyśleniu i roztargnieniu, koncentrując 
wszystkie swoje myśli na rzecz, którą zastępuje, 
a nie na ołówek i na to, iż jest mal a propos 
trzymać ołówek w ustach. O naszym „hofracie* 


dotychczas jeszcze ust nie otworzył. 


A, niechże cię... będę ci się miał z pyszna... 
Właśnie gdym dokończał ostatnie zdanie: słyszę 
nowy nieznany głos — patrzę: widzę dr. Korna 
odczytującego jakieś pismo, bardzo poprawnie, 
dobrą niemczyzną i głosem doniosłym. Akt po- 
dał mu do przeczytania prezydent Tehórznicki. 

Pomimo przerywań i wybuchu gniewu wę- 
gierskiego, prezydent Tchórznicki z klasycznym 
spokojem dowodzi swego dalej. Słychać imiona 


królów polskich: Bolesława Chrobrego, Włady- | 
sława Jagiełły, Korybuta Wiśniowieckiego. Hi- | 
storyczny dowód najprzykrzejszy dla Węgrów. | 


Patrzę na nich, studjując na ich twarzach jakie 
wywód polskiego sędziego rozjemczego na nich 
sprawia wrażenie. Lehoczky gniewa się, rzuca, po- 


 temzwraca się do prezydenta Winklera i usiłuje | 


dawać mu objaśnienia, osłabiające słowa strony 
przeciwnej. Ma dziś zupełnie minę starego adwo- 
kata — krętacza i rabulisty, chcącego nagiąć 
wszysko pod swą wolę. 

Dr Bólcz z poza stosów papierowych z py- 
szałowatą miną bojownika, pozującego na ogro- 


| mną pewność siebie, uśmiecha się ironicznie, ato | 


tak, jak gdyby chciał powiedzieć: Poczekaj, dam ja 
ci, kiedy przyjdzie na mnie kolej! Zobaczymy. 


„Virginia“. | 
Trzyma bowiem, pracując rękami w dokumen- | 
tach, ołówek wciąż w ustach. Czyni to oczywi- | 


Zupałnia odmienne wrażenie sprawia to, ca mó... 
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wi i odczytuje Tchórznicki, na szefie węgierskie- 
go sztabu jeneralnego. Widać na jego twarzy 


, pewue przygnębienie i zakłopotanie, jak gdyby 


wobec tego, bo sąd słyszy obecnie, wstydził się 
tego, co słyszano o tem ze strony węgierskiej. 


| Możnaby rozumną jego twarz uważać za zwier- 
| ciadło, w którem się odbija doniosłość dowodów 


i argumentów strony przeciwnej. 

Duże zdziwione oczy robili Węgrzy, gdy 
Tchórznicki tłomaczy!, iż Białka i Biała Woda 
jest jedno i to samo, t. j., że Białka jest skró- 
conem  deminutiwem Białej Wody, podobnie, 
jak „Kasztanka-kasztanowatej klaczy“. 

Spokojne, rzeczowe wywody polskiego sędzie- 
go rozjemezego zrobiły wogóle dobre wrażenie. 


Chleb dla swoich. 


Dużo się u nas nieraz i rozprawia i roz- 
prawia o czystości wody miejskiej, której anali- 
zy i badania prowadzono z całą pedanterją w 
imię obrony zdrowia mieszkańców. Na dobie więc 
będzie zwrócenie uwagi szanownych opiekunów 
zdrowotności naszej na drugi ważny produkt 
mianowicie na lód. W ciągu słabej w tym r 
zimy, widzieliśmy nieraz, jak wozy ładowano 
dem brudnym, cuchnącym, w braku wiślaneg* 
branym z zamiejskich stawów i kałuż, zajeżdżały 
przed tutejsze piwnice, lub do przedsiębiorcy, 
który już dziś rozwozi go po mieście. Jakie to 
może pociągnąć za sobą skutki, nietrudno prze- 
widzieć. Wszelkiego rodzaju epidemiczne choroby 


| znajdą dla siebie podatny grunt, jeśli nie gnia- 


zdo samo. Czy więc wobec tego nie byłoby wska- 
zanem miastu, zwrócić się do miejscowej fabryki 
sztucznegożlodu z propozycją stałego zasilania 
nas sztucznym lodem, przy pewnej unormowanej 
a więc zniżonej cenie, w zamian za co możnaby 
fabryce zapewnić stały odbiór lodu przez miejs- 
cowe jadłodajnie i cukiernie, którym używanie 
lodu naturalnego winno być stanowczo wzbronione. 

Fabryka sztucznego lodu przeszła w lutym w 
ręce technika p. Pstrokońskiego, który nie żału- 
jąc pracy i funduszów, doprowadził już fabrykę 
do doskonałego stanu i ma zamiar ją rozwinąć i 
powiększyć. Tym dobrym chęciom i pracy p. 
Pstrokońskiego należy się poparcie ogółu w imię 
hygjeny i zdrowia mieszkańców. 


| kiedy to niesłychane rozbójnictwo i złodziejstwo, 


do którego ja będę musiał duże odszkodowanie 
zapłacić. 

— Jakie odszkodowanie? Co pleciesz, mój 
łaskawco? Co mi zresztą do waszych spraw i 


| rachunków ? — zawołał Zahorski zniecierpliwio- 


ny. — Mnie obchodzi to tylko, że robotników 
niema i że roboty stanęły, podobno z twojej 
winy, czy tam twego jakiegoś kasjera... Ja pie- 
niądze dałem, a tymczasem słyszę. że robotnicy 
nie otrzymują należnej im zapłaty. 

— Bodaj tak zdrów był ten, co to powie- 
dział — odparł Sieradz, łysnąwszy wzrokiem w 
stronę Skwary, — ja dla nich byłem jak ich 
własny brat, jak ojciec, jak matka, ja im na- 
przód dawałem, gdy nie mieli za co kupić sobie 
chleba, bo ja mam miękie serce, ja nie mogę 
patrzeć jak robotnik jest głodny... to ja, gdy 
nie miałem pod ręką pieniędzy dawałem im 
kwitki, ja im dawałem kredyt w sklepach moich 
dobrych znajomych i oni sobie brali wszystko 
bez pieniędzy, jak wielkie panowie, a potem gdy 
to, eo nabrali mój kasjer im strącił, to oni zro- 
bili wielki gwałt i rozbój, oni krzyczeli, jakby 
kto ich rżnął tępym nożem, że ich oszukują; 
oni rzucili się jak psy na mego kasjera i bili 
go z pięścią i pazurami i zabrali mu pieniądze... 
Ja jestem na tem bardzo stratny, bo i pienią- 
dze moje przepadły i ja będę musiał zapłacić 
odszkodowanie za pobicie, bo eo on winien ten 
biedny żydek, mój kasjer, że oni są rozbójnicy 
i łajdaki... Aj, aj, aj! — biadał Sieradz, chwy- 
ciwszy się za głowę. 

W tych biadaniach wszakże Sieradz ani ra- 
zu nie wspomniał, że tym „pokrzywdzonym ka- 
sjerem jest jego własny zięć Szaja Lukrec, że 
robotnicy zbili go istotnie, nie tyle wszakże za 
oszukańcze rachunki przy wypłatach, ile za 
gwałtowne i bezczelne zaloty do jednej z dziew- 
czyn, tęgiej i przystojnej Józki, sieroty, którą 
miał wkrótce poślubić jeden z robotników. 

Ze nie był to sporadyczny wypadek denżua- 
nerji rudego Szai, lecz, że uprawiał on ją stale, 
prześladując na zmiany wszystkie mniej więcej 
przystojne dziewczęta, co było również powodem 


państwa „Sieradzostwa* i państwa „Lukrecow= 
stwa“, jakby powiedziało jedno z pism warszaw- 
skich,mające zwyczajw ten sposób spolszczać żydow- 


lamentów jego młodej żony, a córki Sieradza i | 
wielce nieprzyjemnych zajść między rodzicami | gi f 
radott 7 dzie stoi jak wół: Maciej Duda, widzisz ? 
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skie nazwiska. Zajścia te były tem nieprzyjem- 


niejsze, że rodzice Lukreca nie chcieli zapłacić 
żądanego przez Sieradza odszkodowania za zdra- 
dę zięcia i wynikającą stąd „stratę* dla pięknej 
eóry Sieradza. 

O tych istotnych, gorzkich zmartwieniach, 
Sieradz przemilczał dyskretnie, redukując pre- 
tensje robotników do nieporozumień w rachun- 
kach, które zresztą pozostawiały wiele do życze- 
nia, znacznie więcej aniżeli to przedstawiał Sie- 
radz. 

To bowiem, eo się działo przy wypłatach wo- 
łało o pomstę do Boga... 

Owe bowiem „kwitki*, a właściwie przeka- 
zy na kredyt w sklepach (zaliczki w gotówce 
wydawał Sieradz wyjątkowo, w bardzo drobnych 
kwotach, a mianowicie na kupno : kiszek podgar- 
dlanych, saleesonów, słoniny itp. przysmaków, 
których w sklepach żydowskich nie trzymano) 
okazywały się przy porachunku w większej zaw- 
sze ilości, aniżeli w rzeczywistości były wydane. 

Powstawały więc z tego tytułu ustawiczne 
spory, których wynik nigdy jednak na korzyść 
robotników nie wypadł; czuli oni dobrze swą 
krzywdę, lecz ustępowali zawsze, pokonani prze- 
konywającą wymową „kasjera“, a bardziej Jesz- 
cze dowodami rzeczowemi, to jest owemi „kwit- 
kami“. 

Zwykłe rozmowy w tej sprawie prowadziły 
się w ten sposób : 

Brałeś kwitki ? 

Brałem. 

A ile ich było ? 

A no pięć. 

A może więcej? 

Chyba nie... 

Tu jednak siedm leży na stole--. 
A no, leży... 

Wszak ci na imię Maciej ? 

A ino, Maciej... 

A przezwisko Duda ? 

Duda. 

Więc czyjeż to kwitki ? 

A bo ja wiem. 

Czytać umiesz ? 

Nie umiem. 4 

No to patrz, ty głupi chłopie, że tu wszę” 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr 195 


ZE SWIATA- 


Żywy baldachim. — Tragiczne bagaże. — Nowa 
tkanina. — Odzież ogniotrwała.. 


Żywy baldachim. Śłub młodej pary ży- | 
dowskiej musi odbywać się koniecznie pod bal- | 


dachimem. Każda mieścina posiada też osobny 
baldachim, zazwyczaj czerwony, który służy za 
zasłonę nad głowami nowożeńców w chwili udzie- 
lania im ślubu. Baldachim taki posiadało także 
miasto Koźminek nad rzeką Swędrnią w gubernji 
kaliskiej, mimo to zabrakło go podczas ostatnie- 
go ślubu żydowskiego z następującej przyczyny : 


W dzień wesela pan mlody, pochodzący z inne- | 


go miasta, przyjechał do swej narzeczonej z Ko- 
Źminka. Zwyczajem przyjętym odwiedzili go za- 
raz po przyjeździe przeróżni przedstawiciele miej- 
scowych związków dobroczynnych, prosząc o zło- 
żenie datku na rzecz ich instytucji. Pan młody 
nie odmawia nikomu, a wszyscy zadowalają się 
użyskaną sumką. Znalazł się wszakże wyjątek: 
przedstawiciel „związku pogrzebowego* obraził 
się srodze, ponieważ pan młody dał mu jakoby 
a mala ofiarę. Aby pomścić „krzywdę“, udał się 
tedy cichaczem do bóżniey, zabrał ztamtąd bal- 
dachim i schował gdzieś skrycie. Nadchodzi chwi- 
la ślubu, wszyscy oczekują niecierpliwie, szuka- 
ją baldachimu, niema go. Ślub nie doszedłby do 
skutku, gdyby nie pomysłowość obecnych gości: 
wzięto cztery krzesła, na które weszło czterech 
żydów, nakryto ich jedną płachtą modlitewną, 
zwaną „tałesem* i był żywy baldachim, o któ- 
rym mówią wszyscy mieszkańcy okoliczni i któ- 
ry opisała gazeta „Der Jud.“ 
* 
* * 

Tragiczne bagaże. Na stacji kolejowej w 
Odesie wystawiono przed kilku dniami na lieytację 
bagaże, których pasażerowie w swoim czasie nie ode- 
brali. Otóż, gdy przystąpiono do sprzedaży, służba 
kolejowa zauważyła, iż z jednej walizki wydobywa 
się woń nieprzyjemna. Wobec tego, w asystencji 
żandarmów, otworzono walizkę i sprawdzono, że za- 
wiera ona zepsute już zwłoki 2 miesięcznego dziecka. 
Bagaż wysłany był za kwitem z Kijowa, w' pierw- 
szych dniach lipca. Gdy przystąpiomo do rewizji in- 
nych pakunków, znaleziono koszyk, kryjący w sobie 


cego najwjżężsymiesiąc. Ten drugi bagaż pozostawił 
kteś z pods» w wagonie pociągu przybyłego 
Z Berdyczowa. Dla zwiększenia ciężaru, znajdował się 


w koszyku kamień kilkunastofuntowej wagi 
x 
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Nowa tkanina. P. Józef-Atiman,-bawiąc nie- 
dawno w pewnej miejscowości w gub. piotrkowskiej, 


„GŁOS NARODU* 


| spostrzegł przypadkiem podczas wycieczki, że drzewa 
| pobliskiego lasku mają korę niezwykłego koloru. 


Przy bliższem badaniu, okazało się, iż są one od do- 
łu do samych gałęzi owinięte nadzwyczaj ministerną 
tkaniną, koloru jasno szarego, w kcło zaś drzew krę- 


żyły w ogromnej masie dość znacznych rozmiarów | 


owady. Pan A. zaczął rozwijać tkankę, odciąwszy jej 
kawał, pokazał go znajomym. Następnie posłał kawa- 
łek owej tkaniny do Wiednia, do pracowni Jana 
Szczepanika, na co otrzymał następującą odpowiedź: 
„Dziękuję serdecznie za przysłaną mi próbkę tka- 
niy; jestem nią bardzo zaiteresowany. Mam zamiar 


zwrócić się do kilku przyrodników z prośbą o wy- | 


jaśnienie ; jeżeli zaś rzecz dotychczas nieznana, lub nie- 


zbadana, zrobię sam kilka eksperymentów, celem | 


praktycznego jej zużytkowania. O rezultacie powiado 
mię W. Pana. podpisano Jan Szczepanik. 
* 

Odzież ogniotrwała. Jeszcze w r. 1888, u- 
dało się inżynierowi Koenigowi w Altonie zbudować 
hełm strażacki, który równocześnie służył za aparat 
przeciwdymny. Zrobiony on jest ze skóry prasowanej 
z otworami dla oczu obciągniętemi miką, niższa zaś 
część z miękkiej skóry baraniej, która ściśle przylega 
do szyi i karku, tak, że nawet najsilniejszy dym 
przedostać się na wewnątrz nie może. Powietrze do 
oddychania doprowadza strażakowi rura, połączona 


z przyrządem mieszkowym. Rura ta, długości 40 me- | 
| trów, służy zarazem jako przewodnik do porozumie- 
| wania się z dowódcami, de wypuszczania zepsutego | 
lub zbywającego powietrza służy klapa wentylowa. | 


Obecnie inż. Koenig zastosował hełm do celu uodpor- 
nienia odzieży strażackiej na działanie ognia w spo- 
sób następujący: Na hełmie osadził bańkę okrągłą 
z dziurkami, która połączona jest z sikawką za po- 


| mocą osobnego węża; gdy zachodzi potrzeba, puszcza 


się wodę, która wnet okrywa strażaka całego stru- 
mieniami. Żeby zaś nie przemóki do ciała, strażak 
musi mieć na sobie nieprzemakalną odzież, a na rę- 
kach rękawice asbestowe. Próby przedsięwzięte w al- 
tońskiej straży głównej dały doskonałe wyniki. 


Prezydent rzeczypospolicj defraudantem. 


Na wyspie Haiti istnieją dwie rzeczypospoli- | 
zwłoki drugiego dziecka płci żeńskiej, liczyć mogą- t© murzyńskie: San-Domingo na terytorjum, na- | 
gp m kaz rw leżącem ongi do Hiszpanji; Haiti w tej części | 


wyspy, która tworzyła dawniej najpiękniejszą | 


kolonję amerykańską królewskiej, burbońskiej 
Francji. 

-.-Qd roku 1896-go, po śmierci prezydenta Hip- 
politea był prezydentem ekscelencja, jenerał i 
były minister wojny, 7. Simon Sam. Jego rzą- 


z dnia 26 sierpnia. R 


| dy miały się skończyć w roku przyszłym, gdyż 
| według konstytucji mandat prezydjalny trwa lat 
| siedem. Ale jenerał, ekscelencja i prezydent u- 
znał, że interesem daleko pewniejszym będzie 
wycieczka do Europy; do swego zaś kuferka 
ekscelencja pan prezydent skutkiem chwilowego 
roztargnienia zapakował także i kasę państwo- 
wą. Dzisiaj przebywa w Paryżu, gdzie dzięki za- 
| branym frankom rzeczypospolitej żyje wygodnie, 
nawet bardzo wygodnie. 

W rzeczypospolitej Haiti zawakowała zatem 
niedawno pełna blasku, lecz niebezpieczna posa- 
da prezydenta. Zgłosiło się około 30-tu preten- 
dentów. rozumie się, sami jenerałowie. W stoli- 
cy Port au Prince powstał rząd tymczasowy. 
Na jego czele stanął były prezydent, Boisrond 
Canal, jeden z niewielu prezydentów owej rze- 
czypospolitej, którzy uszli z życiem. Teraz zaś, 
przed paru tygodniami w Cap Haitien ogłosił 
się prezydentem jenerał Firmin. Poprzednio pia- 
stował tekę ministra spraw zagranieznych, po- 
tem był posłem rzeczypospolitej Haiti w Pary- 
żu. Ponieważ używa wśród murzynów niemałej 
wziętości, a nadto oświadczył się za nim admi- 
rał floty wojennej haityjskiej (notabene, flota 
składa się z jednego okrętu drewnianego) Kil- 

| lick, przeto widoki Firmina są wcale dobre. Z 
Kap Haitien wypędzono jenerała Norda, mini- 
stra wojny w rządzie tymczasowym, po ostrzeli- 
waniu miasta od strony morza i zaciętych wal- 
kach ulicznych. 

Obecnie rząd tymczasowy rezyduje w Port 
au Prince; Firmin otoczywszy się ministrami, 
przez siebie mianowanymi, siedzi w mieście Go- 
naives. 

Szkoda tak pięknego kraju, tak uroczego ka- 
wałka ziemi, jak Haiti, dla owego miljona leni- 
wych, dzikich, zdemoralizowanych murzynów. 
Ziemia urodzajna, krajobrazy urocze, roślinność 
| zwrotnikowa niezmiernie bujna, klimat zdrowy i 
znośny. Płynąc wzdłaż malowniczych wysokich 
brzegów i zatrzymując się w portach Jacmel, 
Les Cayes, Port au Prince, Gonaives, Cap Hai- 
tien —.jmożnaby przysiądz, gdy się patrzy na 
| wyspę z pokładu, że każde miasto musi być miej- 
scowością rozkoszną. Domy, o dachach krytych 
dachówką czerwoną, zdaleka prezentują się bar- 
dzo dobrze, zwłaszcza, że toną w zieleni to cie- 
mnej, to jasnej drzew zwrotnikowych. Na wzgó- 
, rzach, otaczających miasto, widnieją wille o 
przestronnych werandach. A z poza tych wzgórz 
| strzelają pod niebo wierzchołki gór wysokich. 
Jakże pryska w niwecz ta ułuda, gdy podró- 
| żny wysiądzie na brzeg! 


Rudyard Kipling. 


KIM. 


$ (Ciąg dalszy). 
— Nie zawieraj nigdy przyjaźni z djabłem, 
małpą, ani chłopcem. Nigdy nie wiadomo, co 
zamierzają zrobić następnej chwili — rzekł jego 
towarzysz. 

Kim odwrócił się pogardliwie plecami; nie 
potrzebował słuchać starej historji, jak djabeł 
bawił się z chłopcami i żałował później tego — 
i poszedł leniwym krokiem w głąb okolicy. 

Lama pospieszył za nim. Przez cały ten dzień, 
ilekroć przechodzili przez jaką rzekę, odchodził 
na bok, aby się jej przyjrzeć, ale ani razu nie 
otrzymał wskazówki na to, że znalazł swoją 
Rzekę. Będąc poprzednio zbyt niewrażliwym na 
przyjemność rozmawiania z kimkolwiek rozumnie 
1 czczony I szanowany szczególnie przez «wysoko 
urodzoną kobietę, jako jej duchowny doradca, od- 
wrócił nieco swoje myśli od Poszukiwania. Był 
zresztą przygotowany do spędzenia długich, spo- 
kojnych lat na swojej wędrówce, nie mając w 
sobie nic z niecierpliwości białych, tylko wielką 
wiarę, 

= Dokąd idziesz? — wołał za Kimem. 

Ki Nigdzie, droga była mała, o to wszystko 
— Kim zakreślił ręką koło w powietrzu — jest 
nowe dla mnie. 

— Ona jest bez kwestji mądrą i bystrą ko- 
bietą. Ale przykro ponsi ka | 

A Szystki iet je. — Ki ő- 
mił jad m kobiety są takie Kim mó 

— Przed lamasserją była szeroka platforma 
= A EW lama wyciągając znoszony róża- 
niec — kamienna, Zostawiłem na niej ślady mo- 
ich stóp, 0d ciągłego chodzenia po niej tędy i 
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z powrotem. 
Zaklekotał paciorkami i zaczął „Czn mane 
Pidme kum” z nabożeństwem; wdzięczny był za 


chód, spokój i nieobecność kurzu. 

Teden przedmiot po drugim przyciągał leni- 
we oczy Kima na równinie. Spacer jego nie 
miał tlu, z wyjątkiem pobliskich chałup, któ- 


rych kształt wydał mu się ciekawym i które 
pragnął zbadać. 


Wyszli na szeroki trakt między pastwiskami, 
czerwono-brązowy w popołudniowem świetle i z 
kupką szerokich magnolij w środku. Uderzył Ki- 
ma swoją niezwykłością fakt, że ani jednego oł- 
tarza nie było w miejscu tak odpowiedniem ; 
chłopak ten zwracał na takie rzeczy uwagę jak- 
gdyby był kapłanem. Daleko, na krańcu równi- 
ny szło rzędem obok siebie czterech ludzi, 
zmniejszonych wielką odległością. Popatrzył z 
natężeniem, przysłaniając oczy dłonią i zauwa- 
żył blask metalu. 

— Żołnierze. Biali żołnierze! — zawołał, — 
Chodźmy zobaczyć. 

— Ilekroć idziemy sami we dwóch, zawsze 
spotykamy żołnierzy. Ale ja nigdy nie widziałem 
białych żołnierzy. 

— Oni nie robią krzywdy nikomu, chyba je- 
Śli są pijani. Idźmy za to drzewo. 

Skryli się za grubemi pniami w chłodnym 
cieniu magnolij. Dwie nałe figurki zatrzymały 
się; drugie dwie szły niepewnym krokiem na- 
przód. Stanowili oni przednią straż pułku ma- 
szerującego, a wysłani byli jak zwykle w celu 
badania terenu. Nieśli kije wysokie na pięć 
stóp z powiewającemi chorągiewkami i nawoły- 
wali się wzajemnie, jeśli się zbytnio rozproszyli 
po równinie. 

Wreszcie weszli ociężałym krokiem w mag- 
noljowy gaj. 

— Tu albo tam dalej staną oficerskie na- 
mioty pod drzewami, zajmuję to miejsce; reszta 
naszych może się rozłożyć naokoło. Czy oni za- 
znaczyli tam z tyłu miejsce dla wozów bagażu ? 

Zakrzyczeli znowu do swoich oddalonych to- 
warzyszy, a odpowiedź odkrzyknięta silnym gło- 
sem doszła słaba i stłumiona. 

— Zatknij więc tutaj chorągiewkę — rzekł 
jeden. 

— (o oni robią? — zapytał zdziwiony la- 
ma. — To wielki i przerażający świat. Co zna- 
czy taka chorągiewka ? 

Jeden z żołnierzy wetknął drąg w ziemię o 
kilka stóp od nich, zamruczał z niezadowoleniem, 
wyrwał go znowu, naradził się z towarzyszem, 
który oglądał z góry do dołu zieloną gąszcz i od- 
wróciwszy chorągiewkę, zatknął ją na nowo. 

Kim wpatrzony był całą duszą, oddychające 
przez zaciśnięte zęby przerywanym i świszczą- 
cym oddechem. Żołnierze odeszli nurzając się w | 
świetle słonecznem. | 


—0 Świętobliwy — wyszeptał — to mój 
horoskop! Rysunek na piasku kapłana z Umbal- 
li! Przypomnij sobie, co on mówił. Naprzód 
przyjdzie dwóch „ferashes* (szeregowców) — 
aby wszystko przygotować — w cienistem miej- 
scu; tak, jak się zawsze dzieje na; początku 
wizji. , 

— Ale to nie wizja — rzekł lama. — To 
tylko światowa złuda i nie więcej. 

— A za nimi przyjdzie Byk — Czerwony 
Byk na zielonem polu. Patrz! Oto on! 

Wskazał na chorągiewkę, odległą na dziesięć 
stóp niespełna i rozwijającą się przy wieczornym 
wietrzyku. Nie była ona niczem więcej, jak zwy- 
czajnym sygnałowym znakiem ; ale pułk zawsze 
troskliwy na punkcie strojności, ozdobił ją puł- 
kową dewizą, Czerwonym Bykiem, który jest 
dumą Mawericków — wielkim Czerwonym By- 
kiem na irlandzkiej zieleni. 

— Widzę i przypominam sobie teraz — rzekł 
lama. — Tak, to z pewnością twój Byk. Z pe- 
wnością także ci dwaj ludzie przychodzili tu, 
aby wszystko przygotować. 

— To są żołnierze — biali żołnierze. A co 
mówił kapłan? Wyższe znaczenie Byka; oznacza 
Wojnę i ludzi zbrojnych! O Świętobliwy, ta 
rzecz dotyczy mego Poszukiwania. 

— Prawda. Tak, to prawda. — Lama wpa- 
trzył się uporczywie w godło, które płonęło, jak 
rubin w ciemnościach. — Kapłan z Umballi mó- 
wił, że twój znak jest znakiem Wojny. 

— Cóż teraz czynić należy ? 

— Czekać. Czekajmy. 

— Nawet zmrok się rozjaśnia teraz — rzekł 
Kim. 

Było to zupełnie naturalnem zjawiskiem, — 
że zachodzące słońce odbiło się na ostatku o 
pnie drzew po całym gaju, wypełniając go na 
kilka minut złotem, rozpylonem światłem; ale 
dla Kima było to uwieńczeniem przepowiedni 
Brahmina z Umballi. 

— Słyszysz! — rzekł lama. — Biją w bę- 
bny — daleko stąd! 

Zrazu dźwięk rozproszony w spokojnem po- 
wietrzu, podobny był do tętnienia arterji w gło- 
wie. Wkrótce odgłos się zaostrzył. 

— Ach! to muzyka — objał Kim. Znał on 
dźwięk pułkowej kapeli, który zadziwiał lamę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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W każdem mieście, nawet w stołecznem 
Port au Prince, co krok widzi się ruinę, brudy, 
ślady niedbalstwa i zniszczenia. Całe dzielnice 
miasta zburzone; inne walą się i rozpadają; nie 
ma wodociągów i kanalizacji; nietylko odpadki 
i kał wszelki leżą na ulicach, ale nawet gniją- 
ca padlina zdechłych zwierząt domowych. Wszy- 
stko, czego mieszkańcy nie chcą trzymać w do- 
mu, wyrzucają na ulice, których nikt nigdy nie 
uprząta. Wnętrze wyspy zupełnie zniszczone, 
zdziczałe. Drogi, bite przez Francuzów, mosty i 
pałacyki wiejskie, przez nich pobudowane, — 
wszystko to leży w ruinie. Z świetnych, boga- 
tych plantacji, ani śladu! 


Kult ciała W stary Wenecji. 


Z czasów rzeczpospolitej weneckiej pozostałe 
w archiwach dokumenty zawierają między in- 
nemi i wiele ciekawych szczegółów o sposobach, 
używanych dawniej przez wenecjanki w celu 
podniesienia wdzięków. 

Najpierw tedy dowiadujemy się, że fryzjer 
za czasów rzeczypospolitej weneckiej cieszył się 
powszechnym szacunkiem, a zajmował się nie- 
tylko swojem rzemiosłem, ale leczeniem chorób 
wewnętrznych i chirurgją. Przed upadkiem rze- 
czypospolitej weneckiej do najwyższego stopnia lu- 
dzie bawili się własnemi wdziękami. Pragnąc nadać 
woń przyjemną swemu ciału, nacierali się naj- 
silniejszemi esencjami, a pragnienie to dochodzi- 
ło do tego, że niektórzy nawet jedzenie przed 
spożyciem skrapiali perfumami. 

W jednym z rękopisów bibljoteki św. Mar- 
ka znaleziono wzmiankę, że białość zębów osią- 
gano za pomocą preparatu, złożonego z gumy 
arabskiej, aloesu, irysu, kwasów i krwi drakoń- 
skiej. W celu zapobieżenia tworzeniu się zmar- 
szczek na twarzy używano pomiotu gołębiego, 
moczonego w occie. Kopyta świńskie utarte ze 
słodkiemi migdałami, uważane były za środek 
M WŁA damom wieczną młodość i pięk- 
ność ! 

Niejaki Bernardi — jak opiewa dokument 
autentyczny — doszedł do tego, że polecił w 
testamencin własnoręcznym, aby po śmierci cia- 
ło jego było namaszczone piżźmem i octem won- 
nym, na eo przeznaczył sumę 40 dukatów. 

W starożytnem mieście dożów posiadano ca- 
ły arsenał Środków na porost włosów. Szybki 
porost włosów zapewniony był podobno po sta- 
rannem nacieraniu maścią przygotowaną z ko- 
ziego mleka. popiołu trzcinowego i siemienia 
lnianego. Kto zaś pragnął mieć włosy cieńsze 
i miękkie, powinien był używać maści z sale- 
try, soli, pomeksu i olejku migdałowego. 

Najpewniejszym Środkiem na zachowanie wy- 
padających włosów, była krew nietoperza, prze- 
gotowana z sokiem rzepy i krwią kozią. Łysiny 
smarowano muchami hiszpańskiemi, przesmażo- 
nemi w maśle. 

Bardzo mała ilość kobiet zachowywała natu- 
ralny kolor włosów swoich. Jak nas przekony- 
wują obrazy Tycjana i Palmy Veechio; w We- 
necji najmodniejszym był kolor jasno-blond wło- 
sów. Przytaczam tu receptę dosłownie przepi- 
sang. 

„Wziąć pokarmu od kobiety, karmiącej dzie- 
cko, zmieszać go ze znaczną dozą nasienia rycy- 
-nowego. Przechować tę mieszaninę w ciągu dzie- 
sięciu dni, a następnie dobrze wycinąć olej, 
który posiada tak dziwną siłę, że gdy posmaro- 
wać nim włosy, nabiorą one natychmiast barwy. 
Nacierając tym samym płynem twarz, otrzyma- 
my piękną i zdrową cerę“. : 

Wenekie środki kosmetyczne stosowane były 
nietylko w celu wywoływania piękności, lecz 
używane były również jako środki lecznicze. 

W końcu XVIII-go wieku wziął górę nad 
wszelkiemi innemi kosnetykami przywieiziony w 
roku 1668 z Flandcji puder ryżowy. 

Wiele dam z arystokracji poświęcała dzien- 
nie po kilka godzin w ciagu których fryzjerzy 
pracowali w pocie czoła nad przyozdobieniem 
nie zawsze z natury pięknych dam. Prócz tego 
ci sami fryzjerzy najczęściej albo byli sami w 
roli kochanków, albo pośrednikami w sprawach 
miłosnych. 

W Wenecji istniała nawet specjalna fabry- 
ka, wyrabiająca „muszki“. aiwłaściciel tej fabry- 
ki dorobił się podobno kolosalnej fortuny. Wy- 
pomadowane do niemożliwości włosy, silnie na- 
perfumowana odzież i twarz upstrzona muszka- 
mi — stanowiły niepodzielną całość z damą, 
pragnącą uchodzić za nadobną. 


„TRZECI MAJ! 


„BOR NARODU* 


Nie spoglądajmy więc dziś z podziwem na | 


upudrowane twarze, oblepione muszkami wdzię- 
ki, bo wszystko to już było! 


Hotele lorda Rowtona. 


Nazwisko lorda Rowtona głośnem jest w ca- 
łej Anglji. Jest to jeden z najzasłużeńszych pra- 
cowników na niwie społecznej. 

Właśnie przed kilku tygodniami kilkaset za- 
proszonych gości, należących do wyborowego to- 
warzystwa Londynu i do jego inteligencji, miało 
sposobność uczestniczyć w otwarciu nowego ho- 
telu dla ubogich ludzi. Taka jest urzędowa na- 
zwa instytucji, jaką Rowton stworzył; instytucja 
ta rozwinęła się nadspodziewanie szybko. 

Lord Rowton spostrzegł trudności, jakie na- 
potykają robotnicy i ubodzy młodzieńcy w Lon- 
dynie w wysznkaniu przyzwoitego mieszkania, 
restauracji, rozrywek i towarzystwa w godzinach 
wolnych od obowiązkowej pracy. Brak dla ludzi 
nieżonatych wszelkiego domowego komfortu nie- 
tylko czyni ich życie nieprzyjemnem, ale działa 
demoralizująco. 

Ażeby temu zapobiedz, powziął lord Rowton 
myśl wybudowania hotelu-restauracji-klubu, urzą- 
dzonego wzorowo, przewidującego wszystkie po- 
trzeby, stale w nim przebywających gości. Był 
przekonany, że przedsięwzięcie to będzie się mo- 
gło opłacać i postanowił przeznaczyć czysty do- 
chód z pierwszego hotelu na wzniesienie drugie- 
go i t. d. Wyniki przewyższyły o wiele oczeki- 
wania. Pierwszy z takich hotelów dla ubogich 
ludzi, wzniesiony przed 12 laty przy ulicy Vaus- 
hal Bridge, w południowo-zachodniej części Lon- 
dynu, miał 475 pokojów sypialnych ; drugi Kings 
Cross, w półnoeno-środkowej dzielnicy 677; trzeci 
w Newington 805. Czwarty z rzędn, wzniesiony 
na południowo-zachodnim krańcu miasta w Ham- 
mersmith, będzie mógł pomieścić 800 gości. Do- 
dajemy, że w dzień otwarcia zgłosiło się 1.432 
kandydatów. 

Hotele te są po prostu rajem dla biedaków. 
Każdy mieszkaniee ma tam swój oddzielny po- 
kój, maleńki, jak kajuta okrętowa, ale jasny, 
czyściutki, z dobrem łóżkiem i sprzętami na bie- 
liznę i ubranie. Każdy mieszkaniec ściele swe 
łóżko i zamyka pokój, oddając klucz w biurze. 
Umywalnie dla każdego piętra są wspólne, ła- 
zienka obsługuje każde 10 pokojów; są także 
kąpiele paroma_i oddzielny pokój do myota nóg 
i wycinania odcisków. Na dole ciągną się sale 
restauracyjne i kuchnie. Każdy mieszkaniec ma 
do wyboru: albo zakupienie gotowanego śniada- 
nia, obiadu i t. d., albo nabycie wiktuałów i 
ugotowanie i przyrządzenie ich samemu w do- 
starczanych naczyniach, których czyścić nie po- 
trzebuje. 

Sale do rozmowy. fajczarnie, biblioteka, czy- 
telnie i bilardy znajdują się do użytku bezpła- 
tnego mieszkańców. Niektóre z hotelów mają 
ogrody z trawnikami do gier hygjenicznych, z ta- 
rasami, gdzie w dni letnie, przy fajce, na roz- 
mowie czas schodzi przyjemnie. Używanie trun- 
ków gorących jest stanowczo wzbronione, ale na 
rygor ten nikt się nie skarży. 

Wyżej wymienione szczegóły wskazują, że 
mieszkańcy hotelów dla ubogich znajdują w tych 
gmachach warunki istnienia nietylko zadowalnia- 
jące, ale po prostu idealne. Oprócz pożywienia, 
za które każdy płaci stosownie do upodobania i 
środków, opłata wynosi za pokój sypialny, umy- 
walnię, kąpiele, opał, światło, za używanie salo- 
nów, czytelni i t. d. jednego szylinga 
dziennie, a przedstawiciele warstw robotniczych 
mogą i większym wydatkom podołać przy sre- 
dnim zarobku 30 szyl. tygodniowo. 

Materjalne powodzenie instytucji lorda Row- 
tona jest ogromne. Ani jeden pokój nie stoi pu- 
stkami; kandydaci zapisują się z góry. Z docho- 
dów czystych, jakie przynoszą, wznoszone są ho- 
tele nowe. Dziwić się należy, że na taki szczę- 
śliwy pomysł nie wpadł nikt dotychczas: zawsze 
stara historja Kolumbowego jajka. 


0D ADMINISTRACJI 


Celem uregulowania nakładu i nie przerywa- 
nia przesyłki, prosimy o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi za miesiąc wrzesień : 


w miejscu bez odnoszenia 2 kor. 
3 z odnoszeniem 2:40 k. 
na prowincji z opłatą porta 2:70 k. 


fotografja in folio, na dużym białym kartonie, wyobrażająca : Polskę 
klęczącą u stóp Chrystusą (rozpowszechnianie tej e 
pruski hakatyzm zabronił). Cena 4 kor. — Obrazki z herbem p? 


z dnia 26 sierpnia M CE 
I 


KRONIKA 


Kalendarzyk kościelny. Dziś wtorek Zefi apież 
Aleksandra i Wiktora męczenników; w śród, PE 
nie św. Kazimierza i Marcelina męczennika. 

Kalendarz astrezemiczny, Wschód słońca r t si 
dziś o godz. 4 miuut 47, zachód przypada o AD Er 
nut 37, długość dnia godzin 13 minut 50. 


Kupujcie tylko u Unrześcijam! 


Z dnia na dzień. 


Pisze nam jeden z czytelników : 

„Kończy się obecnie sezon Kąpielowy. Kil- 
kanaście tysięcy osób, gości kąpielowych, wra- 
cająch do Królestwa, zatrzymuje się w Krako- 
wie na parę dni, już to dla odwiedzenia znajo- 
mych, już to celem zakupna niektórych rzeczy, 
a wszyscy żądają wyrobów krajowych. 

Wielu nieznających Krakowa, błądzi tu i ów- 
dzie, wreszcie zakupno czyni... u żydów (czego 
sam byłem świadkiem). Ci, bardzo zręczni, umie- 
ją się w danej chwili przekształcać w Polaków 
o ile ich fizyonomja nie zdradza. 

Czyby więc gmina miasta Krakowa nie zde- 
ceydowała się urządzić wewnętrznej hali Sukien- 
nie tak, aby tam zamiast brudnych kramów ży- 
dowskieh, przeważnie mógł być reprezentowany 
przemysł krajowy wszelkich odcieni ? 

(zyby się nie dało zrobić u wejścia do we- 
wnątrz oszklenia, któreby zabezpieczało w zi- 
mie od mrozów, czyby się nie dało zaprowadzić 
centralnych ogrzewalni i oświetlena elektrycz- 
nego ? 

Sądzę, że przez te małe dodatki Sukiennice 
nie straciłyby swego właściwego charakteru, a 
natomiast nabrałyby większego poloru i znacze- 
nia, gdyż kupcy i przemysłowcy nasi chętnieby 
korzystali z tak odnowionej hali i utworzyliby 
wspaniały bazar. 

Wówczas gość przejezdny wszedłszy do Su- 
kiennie miałby sposobność, oprócz herbów pol- 
skich widniejących na ścianach zapoznać się i 
polskim handlem i przemysłem. 

Szanowna Redakcja raczy rooli po do- 


kładnem rozpatrzeniu mego proje mieścić 
na szpaltach swego cennego pisma ższą ko- 
respondencję, a może Bóg da, że myśl moja 
znajdzie posłuch, gdyż „gromada to wielki czło- 
wiek“, a «may potszobujomy wiełkiej łączności 
chcąc przynajmniej w części sprostać zagranicy“. 


Tarnów 25 sierpnia. (Skutki dania pomocy w 
oszukańczem bankructwie. — Skutki „pośrednictwa* 
przy zastawieniu zrabowanych Kosztowności w lom- 
bardzie). Uwięziono tu największego kupea, właści- 
ciela kilku kamienie i składu hurtownej sprzedaży 
towarów bławatnych, Seliga Klingera, pod zarzutem 
zbrodni oszustwa, popełnionego przez podstawienie 
zmyślonej pretensji i egzekwowania tejże u swego 
szwagra w Jarosławiu, który popełniwszy oszukańcze 
bankructwo, urządził nogę; a zatem za uczestnictwo 
w tem oszukańczem bankructwie. Klinger bowiem, 
wydając siostrę żony za młodego kupczyka w Jaro- 
sławiu, urządził mu handel towarów bławataych, 
które młody kupczyk sprowadzał z różnych fabryk na 
kredyt, prowadząc tę manipulację tak przez kilka lat. 
Wkońcu postanowił swym fabrykantom nie płacić, 
towary spieniężyć, a pozostałe jeszcze „zagrabił mu 
uwięziony szwagier Klinger, sam zaś uciekł, jak mó- 
wią, do Ameryki. Klingera obrońca stara SIĘ o wy- 
puszczenie go za wielką kaucją. s 

We wsi pod Tarnowem, w biały dzień, wpadło 
kilku rabusiów i obrabowało tamecznego żydka z ko- 
sztowności, gotówki i innych rzeczy. Na trop tych 
rabusiów trudno było wpaść. Tymi dniami zgłosił 
się do zakładu zastawniczego Kasy oszczędności tar- 
nowskiej tutejszy obywatel Izak Schiff i zastawił te 
obrabowane kosztowności za kilkaset koron. Dowie- 
dziawszy się o tem prokuratorja państwa w Tarno- 
wie, zarządziła uwięzienie Izaka Schiffa pod zarzutem 
uczestnictwa w tym rabunku. Uwięziony Sehif tło- 
maczy się, że kosztowności te otrzymał od nieznanego 
żydka do zastawienia w Kasie oszczędności za kilka- 
set koron, co też uczynił, Wręczająe otrzymaną poży- 
czkę na te kosztowności temu żydkowi, który mu za 
tę fatygę zapłacił kilka koron. 3 

Nowy Sącz 25 sierpnia. (Wyeieezka oyklistów, — 
Inspekcja straży pożarnych. — Oszukańcze bankrue- 
two). Dziś urządził tutejszy oddział kolarzy wycieez- 
kę do Żegiestowa, stamtąd do Muszyny 1 Kryniey, 
gdzie odbywa się na boisku wspólne ćwiczenie przy 
dźwiękach muzyki zdrojowej. Powrót z Krynicy na- 
stąpi przez Hutę do Nowego 54074. j 

Tutejszy naczelnik straży pożarmej p. Jan Jasica 
udaje się w tych dniach ma inspekcję straży pożar- 
nych do Starego Sgezs. Muszvay. Krynicy. Grvbowa, 


skim, N. P Częstochowska i modlitwą za Ojczyznę po 8 i 12 h. To samo z wyszyciem na kanwie „Ojczyznę, wolność racz CY Pa- 
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Limanewy, Bobowy i innych w obwodzie nowosą- 
deckim. 

W sądzie ma nastąpić uroczyste przyjęcie naczel- 
mika, który udzieli wszystkim komendantom straży 
pożarnych najnowszych instrukcyj. 

Wczoraj uwięziono tu 20 letniego kupca, właści- 
cicla składu towarów bławatnych, Abrahama Gold- 
klanga, syna Ffroima Goldklanga z Nowego Sącza 
pod zarzutem oszukańczego bankructwa. Uwięzienie 
to wywołało tu wielką sensację, gdyż młody bankrut 
nie mając jeszcze nawet lat 20, wystarał się wraz 
z ojcem Efroimem Goldklangiem o upełnoletnienie go 
przez tutejszy sąd powiatowy, a uzyskawszy dekret 
pełnoletności, udał się do rozmaitych fabrykantów i 
pobrał towarów na kredyt, ile mu się tylko udało. 
Fabrykanci bowiem byli w błędzie, sądząc, że ten 
młody kupiec jest tym Abrahamem Goldklangiem, 
który posiada tu wielki skład towarów bławatnych 
i olbrzymi majątek, o którym oczywiście byli dobrze 
poinformowani Młody kupiec Gldklang nie długo 
cieszył się tym handlem, wstrzymał wypłaty, podsta- 
wiając zmyślonych dłużników i wierzycieli, na trop 
czego przyszła jednak prokuratorja i zarządziła uwię- 
ziemie go. Paswywa są znaczne. j 

Bociany i jaskółki już odlatują. W pewnej miej- 
scowości w powiecie brzeskim, jak donosi „Katolik“, 
zgromadziło się w ubiegłą niedzielę około pięćset bo- 
ciamów i zatoczywszy koło nad dotychczasowem miej- 
scem pobytu na znak pożegnania, odleciało w cieplej- 
sze kraje. Czyżby zima była rzeczywiście tak bliską; 

Pościg za polskiemi kartami pocztowemi. We- 
dług „Seblesische Ztg* zabrano w pewnej wsi pod 
Pszczyną, Ra Górnym Sląsku, kartę pocztową z pod- 
pisem „Katechizm polskiego dziecka", przedstawiają- 
cą starca, pokazującego dziecku szablę. Uznano ją za 
„polską kartę agitacyjną* i oddano sądowi okręgo- 
wemu w Żorach, który skazał ją za podburzanie do 
nienawiści klasowej (sic!), na mocy $ 130 kodeksu 
karnego, na konfiskatę. Prześwietny sąd nie miał 
widocznie pojęcia o tem, że owa „agitacyjna* kerta 
jest reprodukcją znanego rysunku genjalnego naszego 
Grottgera ! 

Kłusownik j dzik. W miejscowości Lubieżna, od- 
ległej od Delatyna około półtorej mili, mieszkał za- 
możny gospodarz Flys. który prawdopodobnie trudnił 
się kłusownietwem. W tym celu miał wykopaną w 
stosownem mó'ejscu jamę, służącą mu jako zasadzka 
na grubszego zwierza. Onegdaj wyszedł Flys z domu 
na pokłosie i ujrzał w jamie ogromnego odyńca. Na- 
tychmiast skoczył po strzelbę, którą miał gdzieś w 
pobliżu ukrytą i w pierwszej chwili, zdaje się, chciął 
zastrzelić odyńca. Z obawy jednak, by strzał nie zwa- 
bił ludzi, którzy byli w polu przy żniwach zajęci, 
chwycił nabita strzełbę za lufę i począł dzika okła- 
dać kolbą, przyczem zaczepił” niechógey -kurkiem o 
ziemię i cały nabój wpakował sobie w brzuch. Padł 
trupem Ra miejscu. Na odgłos strzału zbiegli się Tu- 
„dzie z pól. Dzik osaczony rzucił się na nich, kilku 
przewrócił i mocno poturbował. Śledztwo sądowe w 
toku, ale nie przeciw dzikowi, tylko czy przypadkiem 
niema tu imiego jakiego winowajcy. 

Pożar na wysokości 10.000 stóp. Z Berna do- 
noszą, że położona na szczycie góry Languaro, nie- 
„daleko Pontresiny, restauracja spłonęła od uderzenia 
piorunu. Góra Languaro ma 3266 metrów wysokości. 

Kobieta wodzem rozbójników. W okolicy Jass 
policja rumuńska schwytała całą bandę rozbójników 
z wodzem ich, 22-letnią kobietą, nadzwyczajnej pię- 
kności. Od wielu już miesięcy banda ta teroryzowała 
ludneść Rumunji północnej, napadając na domy i wy- 
muszając przez męczarnie kosztowności i pieniądze od 
mieszkańców. Kto stawiał opór, tego mordowano. — 
Największem okrucieństwem śród bandy odznaczał się 
wódz jej w spódnicy, wynajdując coraz to sroższe tor- 
tury dla swoich ofiar. Władze zarzucają bandzie 86 
mordów, 648 rozbojów i 198 innych występków. Na 
głowę jej wodza nałożono cenę 12.500 fr. 


Kraków 26 sierpnia. 

Zwłokom ś. p. Stefana Juljana Lipowskiego, 
kontrolora kasy miejskiej, towarzyszył wezoraj liczny 
orszak żałobny, złożony z członków Rady miasta 
Z prezydentem p. Friedleinem, reprezentantów oby- 
watelstwa, kupców i rękodzielników z dwoma sztan- 
darami cechowemi, tudzież z gremjum urzędników 
magistratu. Orszak żałobny zamykał zastęp woźnych 
magistrata w mundurach. 

Zwłoki eksportował na cmentarz O. Adolf Baka- 
nowski, prowincjał OO. Zmartwychwstańsów w asy- 
s teneji kleru Świeckiego i zakonnego. 

Uczczenie pamięci Henryka Slemiradzkiego. 

rezydent miasta p. Friedlein zaprosił wezoraj człon- 
ków Rady na poufne zebranie z powodu śmierci śp. 
Henryka Siemiradzkiego. Na zebraniu obecni 27 
członków Rady miejskiej jednomyślnie upoważnili p. 
prezydenta do wydelegowania reprezentacji Rady mia- 
sta Krakowa na pogrzeb do Warszawy, która składa- 
jąc wieniec na trumnie, złoży ustną kondolencję ro- 
dzinie im. Rady miasta Krakowa, tudzież przedstawi 
rodzinie żyęzenie tejże Rady sprowadzenia zwłok wiel- 
kiego artysty do Krakowa i pochowania w grobie 
zasłużonych aa Skałce. 


DLA 


Panów Ugklistów: 


„GŁOS NARODU" 


Staraniem dyrekeji teatru miejskiego odbędzie się 
w Środę o godzinie 9 rano mabożezństwo żałobne za 
spokój duszy 6. p. Henryka Siemiradzkiego w ko- 
ściele św. Krzyża, poczem przed obrazem „Pochodnie 
Nerona* w Mnzeum Narodowem złożony zostanie wie- 
niee żałobny. 

Zapiski osobiste. P. Franciszek Slęk, dyrektor 
miejskiej Kasy oszczędności, powrócił z urlopu i objął 
swoje urzędowanie. 

Jak sobie to wytłómaczyć ? Otrzymujemy ta- 
ki list: „Wczoraj, zwiedzając z córką i siostrze- 
nicą kościól na Wawelu, chciałam obejrzeć i 
groby królewskie; zgłosiłam się w tym celu do 
ząkrystji po bilety wstępu wraz z kilkunastu al- 
bo nawet kilkudziesięciu innemi osobami, które 
chciały również zobaczyć zabytki naszej przeszło- 
ści. Kościelny pobrał od nas wszystkich po 40 h. 
od osoby, nie dając za to żadnego biletu. Po o- 
glądnięciu grobów odszukałam owego kościelnego, 
żądając biletów, które obowiązany był nam u- 
dzielić, a zrobiłam to w przekonaniu, że opłata 
ta, będąc z góry przeznaczoną na jakiś cel, jest 
groszem publicznym, więc nie może wprost, bez 
najmniejszej kontroli, wpływać do kieszeni pp. 
kościelnych, którzy bardzo niechętnie, a tylko na 
energiczne moje wystąpienie, mnie i kilku oso- 
bom dali żądane bilety (razem 6 na kilkadziesiąt 
osób) które załączam. 

Szanowna Redakcja, jako lepiej obeznana ze 
stosunkami i znająca z pewnością cel, na jaki 
przeznaczone są opłaty za zwiedzanie grobów 
król. na Wawelu, raczy zwrócić uwagę kompe- 
tentnych osób. Chyba, że kościelni wydzierżawili 
prawo pobierania opłat. a bilety są tylko niepo- 
trzebną formalnością, — Wanda Tomasiewicz z 
Jasła. 

W sprawie zapisu dra M. Zieleniewskiego. 
Magistrat miasta Krakowa donosi: 

„Š p. dr Michał Zieleniewski, zmarły w Krako- 
wie dnia 16 kwietnia 1886 r., rozporządzeniem osta- 
tniej woli ustanowił fundację „Zasiłek dla wo- 
dociągów miasta Krakowa“ z kapitałem za- 
kładowym 100.000 złr. ezyli 200.000 koron. 

Według postanowień aktu fundacyjnego, celem 
tej fundaeji jest bezpłatne zaopatrzenie wody do pi- 
cia z wodociągu miejskiego, publicznych zakładów 
naukowych, dobroczynnych i szpitali, utrzymywanych 
przez gminę m. Krakowa, dalej prywatnych nauko- 
wych i dobroczynnych stowarzyszeń, a przedewszyst- 
kiem istniejących lub powstać mogących, wszystkich 
szkół początkowych czyli pospolitych, kosztem gminy 
utrzymywanych, szkoły żeńskiej św. Scholastyki, 
wszystkich ochronek dla dzieci, szpitala Braci Miło- 
sierdzia, tudzież krakowakiago szpitale atarozakonnych, 
a o ileby fundusze wystarczyły, szpitala św. Ludwi- 
ka dla dzieci, zakładu osieroconych chłopców Św. 
Józefa, klasztorów żebrzących, a mianowicie Zgroma- 
dzenia 00. Kapucynów, tudzież 00. Reformatów. 

Gdyby nałeżytości za wodę dostarczona instytu- 
cjem w akcie fundacyjnym szczegółowo wymienionym, 
nie wyczerpały funduszów, na ten cel przeznaczonych, 
natenczas kuratorji tej fundacji przysługuje prawo 
pozostałą resztę obrócić w całości lub w części na 
opłatę za wodę dla innych, pokrewne cele mających, 
zakładów naukowych dobroczynnych i szpitali i to 
według własnego, swobodnego uznania, z tem ogra- 
niczeniem, że dostarczyć się mająca ilość wody nie 
może przekra:zuć ustanowionego przez fundatora ma- 
ximum, t. j. eztery litry wody na jeden dzień i je- 
dnę głowę. 

O tem zawiadamia się zarządy interesowanych 
zakładów i iustytucyj, z nadmienieniem, iż podania 
o przyznanie prawa do korzystania z powyższej fun- 
dacji, wystosowane do prezydenta miasta, jako prze- 
wodniczącego kuratorji t-j fundacji, wnosić należy 
do dziennika podawczego tutejszego magistratu naj- 
później do dnia 31 października 1902. 

Ze względu na ograniczoną ilość wody, za którą 
opłata przyznaną być może, do podania dołączyć na- 
leży miesięczne wykazy przeciętnej liczby osób w za- 
kładzie mieszkających, lub naukę pobierających, oso- 
bno za lata 1901 i 1902 od dnia urządzenia wodo- 
ciągu w zakładzie.“ 

P. Józef Blalik, masarz. prosi nas o zamieszcze- 
nie, iż ze sprawą kupna mięsa, przeznaczonego na 
konserwy dla wojskowości, nie miał nie wspólnego. 

Do Kalwarji. P. Ludwik Gołąb prosi nas o za- 
mieszczenie: Polskie „Kółko kontuszowe* w Krako- 
wie urządza pielgrzymkę do Kalwarji Zebrzydowskiej. 
Kancelarja dotycząca tej pielgrzymki jest 
otwartą od gedziny 8 rano de 7 wieczór, gdzie mo- 
żna zasięgnąć informacji do dnia 29 sierpnia w po- 
łudnie 1902 reku. Koszta kolei, noclegu i nabożeństw 
składa się w kancelarji, Mały Rynek 1. 5 na I pię- 
trze 1 drzwi przy sehodach frontowych. 

Z teatru. Od Modrzejewskiej, która spędziła la- 
to w Arden, w swej letaiej siedzibie w Kalifornii, 
otrzymała dyrekcja naszej sceny przychylną odpo- 
wiedź na uczynieną znakomitej artystce propozycję 
występów gościnnych w naszym teatrze. Modrzejew- 
ska w tych dniach opuszeza Amerykę. bedzie w Kra- 
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kowie z początkiem września i wtedy ustanowionym 
zostanie czas występów oraz ułożonym ostatecznie re- 
pertuar. 

Przez pomyłkę tylko opuszczono nazwisko p. Jó- 
zefa Sosnowskiego w liście artystów stanowiących 
obeenie personal naszej sceny. 

W dzisiejszem (wtorkowem) przed stawieniu Kor- 
djana — tytułową rolę odtworzy p. Tarasiewiez, Vio- 
lettą, będzie panna Arkawinówna, Laurą, panna Ordo- 
nówna. 

Onegdajsze przedstawienie „Kościuszko pod Ra- 
cławicami* było przyjmowane z entuzjazmem przez 
lieznie zebraną publiczność. W lożach I-go i II-go 
piętra widać było stukilkudziesięciu uczestników wy- 
cieczki ze wsehodniej Galieji. Byli te przeważnie 
włościanie i włościanki. słuchające sztuki z wielką 
uwagą i przejęeiem 

Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych na- 
desziy: Malezewskiego Jacka: „Bajka“, „Powrót“, 
„Śmierć“, „Jesienią“; Szezyglińskiego: „Wiosna“, 
„Motyw z Rynku“, „Droga przez wieś“, „Maki“, 
„Tenczynek“, „Krajobraz, „Szkie*. 

Wydział stowarzyszenia artystów polskich 
przypomina, że termin konkursu na afisz artystyczny 
dla I. Dorocznej Wystawy okrężnej (od 15 paździer- 
nika do 30 listopada) upływa z dniem 31 sierpnia 
b, r. Warunki konkursu: 1) Rozmiar dowolny, 2) 
Projekt ma być tak skomponowanym, aby dał się 
wykonać litografieznie z użyciem co najmniej trzech 
barw, 3) Nie powinien zawierać żadnego napisu ani 
wolnego miejsca na druk tegoż. 

Nagroda wynosi 300 koron. Projekty opatrzone 
godłem i zamkniętem pod godłem nazwiskiem oraz 
adresem autora należy przesyłać do kancelarji Tow. 
Przyj. Sztuk Pięknych, Kraków, Plac Szczepański l. 4. 

Wszystkie dzienniki polskie upraszamy o przedruk. 

Staraniem katolickiego Stowarzyszenia stró- 
żów odbyła się w niedzielę dnia 24 sierpnia 1902 
roku w Parku dra Jordana „zabawa ludowa". Pu- 
bliczność była zupełnie zadowoloną z przedstawienia 
teatru młodzieży. 1) Odegrano I akt z „Zaczarowa- 
nego Koła“, 2) odegrano 2 akty z „Kordjana” I 
Spór mocarzy. Główne role odegrali świetnie: p. Soł- 
tys w roli kusego, p. Niewiedział w roli Boruty, 
p. Lippel w roli Maćka, p. Wojciechowski w roli 
młynarki, p. Setkówicz w roli cara, p. Niewiedział 
w roli księcia i pan Sołtys w roli Kordjana. 

Siub. W sobotę rano odbył się w kościele OO. 
Bernardynów ślub panny Jadwigi Szmydtównej, sio- 
stry żony kupea lwowskiego, p. Leonarda Soleckie. 
go i właścicielki willi „Kalina“ w Zakopanem, ze 
znajomym gościom zakopiańskim przewodnikiem, góra- 
lem Józetem Rojem. — Pan młedy ubrany był w 
odświętny strój góralski. Kościół był przepełniony 
puolicznością, która przybyła, by ujrzeć tę niezwykłą 
parę. 

Nowa taryfa kolejowa. Z dniem 1 września 
b. r. wchodzi w życie nowa taryfa, część II, zeszyt 2, 
dla przewozu zboża i t. d. w ruchu granicznym po- 
między północnemi Niemeami, Galieją i południowo- 
zachodnią Rosją. 

Z powodu ćwiczeń wojskowych. Starostwo w 
Krakowie ogłasza, iż od d. 1 do 15 września b. r. 
odbywać się będą na Wiśle pod Grzegórzkami óćwi- 
czenia bataljonu pionierów Nr. 9. 

Wskutek tego będzie spław na Wiśle między mo- 
stem kolei państwowej w Podgórzu aż poniżej fortu 
Nr. 17 w Grzegórzkach czasowo zamknięty. 

Szczegółowy program zamknięcia spławu przejrzeć 
można w Izbie handlowej i przemysłowej w Krako- 
wie (dziennik podawczy). 

Licytacja. Dyrekcja policji w Krakowie ogłasza 
licytację ofertową na dostawę mundurów, obuwia, 
gotowych części uzbrojenia i umundurowania, bieli- 
zny i pościeli, koców letnich i zimowych, oraz łóżek 
żelaznych dla oddziału straży wojskowo-policyjnej na 
rok 1903, z terminem do wnoszenia ofert dnia 18 
września b. r. godz. 9 rano. 

Bliższych iBf»rmacyj można zasięgnąć w dyrekcji 
policji w Krakowie, lub w Izbie handlowej i prze- 
mysłowej w Krakowie. 

Pobicie. Na stację ratunkową żołnierz policyjny 
przyprowadził wczoraj po południu Franciszka Muchę, 
dorożkarza, zbitego i okaleczonego na całem ciele, 
a nadto mającego złamane lewe żebro. Okrutnego po- 
bicia na osobie Muchy dopuścił się p. Chlipalski, 
właściciel zakładu dorożkarskiego. Po opatrzeniu, po- 
lecono Musze udać się do szpitala. 

Złodzieje wakacyjni. Policja wyśledziła sprawcę 
kradzieży dwóch mieszkań w domu pod l. 14 przy 
uliey Podzamcze, a mianowicie mieszkania p. prof. 
Wisłockiej i p. Stef. Myczkowskiego. W mieszkaniu 
p. Wisłockiej złodziej po prestu mieszkał i pootwie- 
rawszy kufry, szafy, Szuflady, wynosił, ce tylko było, 
a więc zegary, lustra, bieliznę, garderobę i t. p. — 
Nadto dobrał się do szpiżarni i skonsumował konfi- 
tury, a w zamian zostawił ogryzki z papierosów. 

W podobny sposób było oporządzone mieszkanie 
p. Myczkowskiego, skąd oprócz rzeczy pozabierał pa- 
piery wartościowe. 

Sprawcą tej zuchwałej kradzieży jest 24 letni Fr 
Bil, karany za kradzieże. a poszukiwany przez władze” 


Zdzisława Zdanowicza 


w Krakowie, ul. Sławkowska 8. 
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„GŁOS NARODU* 


Repertuar teatru miejskiego. 


We wtorek 26 sierpnia: „Kordjan*, poemat dramaty- 
ezny J. Słowackiego w 10 obr. (po raz 29). 

We środę 27 sierpnia: „Rewizor z Petersburga*, kom. 
w 5 aktach N. Gogola. 

We czwartek 28 sierpnia: „Ksiądz Marek*, poemat 
dram. w 5 obrazach J. Słowackiego (po raz 9). 

W piątek 2y sierpnia: „Tamten*, sztuka w 5 aktach 
J. Maskoffa (po raz 41). 

W sobotę %0 sierpnia: „Sen srebrny Salomei“, romans 
dram. w 9 obrazach J. Słowackiego (po raz 7). 

W niedzielę 31 sierpnia: „Krzyżacy*, obraz dziejowy 
w 12 odsłon:ch z powieści H. Sienkiewicza, p-zerobił na 
scenę A. Walewski (po raz 17) 


Repertuar teatru ludowego. 
We wtorek 26 sierpnia „Wieczór śmiechu“: 
W ezwartek 28 sierpnia „Rodzina Furiosów*. 


j Kaplica św. Jana Nepomucena 


w kościele Marjackim. 


Niedawno ukończono roboty malarskie w ka- 
plicy św. Jana Nepomucena w kościele Panny 
Marji i dziś, po zdjęciu rusztowań, można już 
oglądać ozdobienie wnętrza kaplicy, owoc wspól- 
nej pracy artystów malarzy pp. Jana Bukowskie- 
go i Włodzimierza Tetmayera. Artyści podzielili 
się pracą w ten sprsób, że p. Bukowski obmy- 
Ślił i wykonał część czysto ornamentacyjną, zaś 
p. Tetmayer malował duże obrazy ścienne. O 
nich najpierw słów kilka. Nad ołtarzem Matka 
Boska Częstochowska, wokół adorujący lud pol- 
ski z patronami polskimi na czele. Na przeciw- 
ległej ścianie, Chrystus, dobry pasterz, z jagnię- 
ciem na ramionach na tle rzymskiego kościoła 
św. Piotra, a wokół schylona w modlitwie rze- 
sza ludów słowiańskich prowadzona przez swoich 
świętych patronów. 

Ile głębokiego religijnego uczucia potrafi 
Tetmayer wyrazić w postaci rozmodlonego chło- 
pa, o tem wiemy wszyscy; tu mamy nowy przy- 
kład. Ogromna powaga w traktowaniu wzniosłe- 
go tematu, sposób malowania szerokiemi plama- 
mi barwnemi, przez eo osiągnięty doskonały 
efekt dekoracyjny oto główne zalety tych kom- 
pozycyj. 

Przechodząc do pracy p. Bukowskiego, za- 
znaczyć trzeba przedewszystkiem, że artysta 
wszechstronnie wyzyskał obfity materjał moty- 
wów, jakiego krakowskie chłopskie zdobnictwo 
dostarcza. Począwszy od skórzanego pasa nabi- 
janego złotemi kółeczkami, zdobnego w gwiazdy 
z różnokolorowych płatków. z czego powołał wy- 
borny fryz zaraz nad boazerją, a skończywszy 
na motywach ze skrzyń, wystrzyganek i chustek, 
wszystko znajdziecie na tych ścianach i podzi- 
wiać trzeba dobry smak, z jakim artysta mimo 
całe bogactwo materjału dekoracyjnego potrafił 
uniknąć przeładowania i wszystkie te elementy 
do jednej spoistej całości artystycznej sprowadził. 

Z tem wszystkiem p. Bukowski nie trzyma 
się niewolniczo wzorów ludowych, przetwarza je, 
tworzy sam nowe, ale zawsze w charakterze ta- 
kiej wystrzyganki jak gwiazda, która zamyka u 
sufitu ramy obrazu z dobrym pasterzem nie znaj- 
dziecie w żadnym zbiorze folklorysty, a jednak 
takie to ogromnie chłopskie. Prześlicznym jest 
pomysł aureoli z rozwiniętej korony piastow- 
skiej, która otacza postać Madonny Częstochow- 
skiej, niemniej piękne monstracyjne promienie 
w okół głowy Boga Ojca na suficie. 

Całość przynosi prawdziwy zaszczyt swoim 
twórcom i za całą pochwałę niech wystarczy 
stwierdzenie, że nowo wyzdobiona kaplica do- 
straja się swoim charakterem do tej szlachetnej 
jaskrawości. w którą bogata fantazja matejkow- 
ska przybrała ściany starożytnego tumu. _ Mrq 


0 czem mówią? 


Biilow w szafie. 


W Berlinie opowiadają jako o fakcie: Przed 
kilku dniami br. Biilow wyjechał z Norderney 
do Bayreutu. Zapewne dla odświeżenia wrażeń 
przed coraz trudniejszą w Prusiech pracą na ni- 
wie polityki wewnętrznej, kanclerz Rzeszy od- 
wiedził w pewnej willi podstarzałą swą przyja- 
ciółkę, Irmę H., drugorzędną śpiewaczkę Thalia- 
theater. Zdarzyło się, że podczas wizyty, obok, 
w przybocznej łazience pękł wodociąg i począł 
gwałtownym strumieniem zalewać mieszkanie. 
Spłoszony tem mąż stanu, za radą diwy, musiał 
schronić się do ogromnej szafy, zanimby przywoła- 
na służba zatamowała coraz obfitszy napływ wo- 
dy. Nadbiegli robotnicy z ogrodu i stangret; po- 
kojowa wezwała telefonicznie zarząd wodocią- 
gów o pomoc i wszystko, gdyby nie złośliwy 


przypadek, odbyłoby się w porządku, bez skan- | 28 włościanom z powiatu lwowskiego o gwałt 
Apteka pod „Złotym Słoniem* 


H. BARTMANSKIEGO i Sp. 


HELLERA), 
w Krakowie ul. Grodzka l. 22. — Telefon_202. 


(dawniej E. 


! dalu; 


złośliwy przypadek jednak nadszedł. Oto 
kran od rur wodnych w ścianie znajdował się 
właśnie za szafą, będącą tymczasowem schronie- 
niem sentymentalnezo hakatysty. Szafę trzeba 
było przestawić i wtedy to zdumionej służbie i 
przygodnym widzom, znakomity polityk ukazał 
się w całej okazałości „stroju*. 

Już rano drugiego dnia wiedziano w Berli- 
nie o tej komicznej awanturze, ośmieszającej 
kanclerza. A w kołach dworskich oczekują cie- 
kawi, jak na tę historję zapatrywać się będzie 
pani Biilowowa i cesarz Wilhelm II. 

Przedstawiciele zaprzyjaźnionych mocarstw 
wkrótce, bo już na zjeździe w Poznaniu, będą 
mieli sposobność wyrazić kanclerzowi niemie- 
ckiemu swe kondolencje. 


TELEGRAMY. 


0 „Morskie Oko“. 

Grac 25 sierpnia. Przy demonstrowaniu map 
przyszło do ostrej wymiany słów między gali- 
cyjskimi i węgierskimi arbitrami. Węgrzy pod- 
suwali ustawicznie swoje mapy, tak, że wreszcie 
Korn zniecierpliwiony zawołał: „Teraz jest re- 
ferat galicyjski, panowie będziecie mieli sposo- 
bność przy plaidoyer odpowiedzieć; my pokazu- 
jemy tylko to, co na mapach jest wyrysowane. 
(Brawo na ławach polskich). 

Podezas demonstrowania map zebrali się wszy- 
scy członkowie sądu na środku sali przy demon- 
stratorze. Tylko Lehoczky został na swojem 
miejscu, dopiero podczas ostrzejszej wymiany 
słów zszedł i odezwał się, że nie należy map pokazy- 
wać pojedynezo, tylko grupami, gdyz niepotrzebnie 
czas się traci. Ponieważ na ten wykrzyknik 
nikt nie zwrócił uwagi. powrócił Lehoczky na 
swoje miejsce i nawet gdy superarbiter Winkler 
podszedł ku niemu i zauważył, że wszyscy 
członkowie sądu winni patrzeć na mapy, Le- 
hoczky uczynił lekceważący ruch ręką i dopiero 
później zbliżył się na Środek sali. 

Audytorjum jest dziś liczniejsze niż poprze- 
dnich dni, na galerji futograf robi zdjęcia. 

Grac 26 sierpnia. Jutro prez. Tehórznicki u- 
kończy swój referat, poczem; rozpoczną się plai- 
doyers obrońców, które trwać będą do soboty.— 
W niedzielę odbędzie się tajne posiedzenie sę- 
dziów rozjemczych celem rozstrzygnięcia, czy 
można pozwolić obrońcom na postępowanie do- 
wodowe, jakiego zażądali. Będzie także powzięta 
formalna rezolucja ostateczna. w sprawie n 
go badania na terytorjum spornem, które zosta- 
ło statutowo zapewnione. Odjazd sądu do-.Mor- 
skiego Oka nastąpi jeszcze w niedzielę lub naj- 
później w poniedziałek rano. 

Prześladowanie zakonów we Francji. 

Brest 26 sierpnia. Komisarz policji Vaillent, 
który podezas interwencji przy wypędzaniu za- 
konnic w powiecie Ponte Croix odniósł ranę, 
wniósł przeciw 8 osobom oskarżenie e opór sta- 
wiany władzy. — W gminach Leon i Cornouajl- 
les odbyły się wczoraj demonstracje na cześć za- 
konnie. 


Kongres katolików niemieckich. 

Mannheim 26 sierpnia. Zjazd katolików przy- 
jął oświadczenie w sprawie odbudowania państwa 
kościelnego, jakoteż rezolucję, wzywającą kato- 
lików z Niemiec do licznego udziału w piel- 
grzymce, która ma się odbyć na wiosnę roku 
przyszłego do Rzymu, w cełu złożenia Ojcu św. 
życzeń i hołdu z okazji jubileuszu. Uchwalono 
dalej oświadczenie, przyjmujące z zadowoleniem 
do wiadomości, że w znanej sprawie między 
greckimi a francuskimi mnichami w Jeruzalem 
zasądzono tych, którzy wywołali bójkę. Oświad- 
czenie poleca także Niemcom katolikom, by po- 
pierali Towarzystwo dla budowy przytuliska Św. 
Pawła w Ziemi Świętej. W końcu uchwalono 
rezolucję, wzywającą do licznego udziału w kon- 
gresie eucharystycznym, który ma się odbyć w 
dniach od 3—7 września. Na tem zjazd ukoń- 
czono. 


Boerowie. 

Haga 26 sierpnia. Po kongresie utrechtskim, 
jak twierdzą, zadanie Kriigera będzie skończone; 
przewodnictwo nad sprawami narodu Boerów 
przejdzie w ręce Bothy. 


Lwów ku czci Siemiradzkiego. 

Lwów 25 sierpnia. Z powodu zgonu Siemi- 
radzkiego powiewają żałobne flagi z lokalu Koła 
artystyczno - literackiego i Towarzystwa sztuk 
pięknych. 

Bezrobocie. 
Lwów 25 sierpnia. Rozprawa karna przeciw 
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publiczny, popełniony w czasie strejku rolnego, 
rozpocznie stę przed tutejszym trubunałem orze- 
kającym dnia 3 września, 


Lwów 25 sierpnia. „Kurjer Lwowski“ dono- 
si. W sali teatru Rozmaitości odbyło się wczo- 
raj przed południem w obecności przedstawicie- 
la władzy przemysłowej starszego radcy Magi- 
stratu p. Strzelbickieg o nadzwyczajne wal- 
ne zgromadzenie członków zgromadzenia : mura- 
rzy, cieśli, kamieniarzy, studniarzy, terakotystów,. 
betonistów, sztukatorów i rzeźbiarzy w kamieniu. 
Powzięto szereg rezolucji wzywających robotni- 
ków do spokojnego zachowania się i do organi- 
zowania się, a nadto uchwalono zapowiedzieć z: 
z dniem 9 września b. r. ogólny strejk, na wy- 
padek gdyby komisja wspólna z robotników i: 
pracodawców nie załatwiła do 14 dni sprawy 
stworzenia osobnego biura pośrednictwa pracy 
dla robotników budowlanych. 


Z ostatniej chwili. 
„Morskie Oko“. 


W sobotę zakończą się według wszelkiego: 
prawdopodobieństwa posiedzenia w Grazu. W 
sobotę odjadą sędziowie do Morskiego Oka, gdzie: 
nastąpi przesłuchanie wielu świadków, Po zwie- 
dzeniu terenu spornego wyjazd do Baden koło 
Wiednia, gdzie proces będzie doprowadzony do 
końca. 

Obrońcy Balzer i Bóles wygłoszą jeszcze raz 
swoje plaidoyers. 

Wizyta cesarza Wilhelma. 

Burmistrz Witting przyjechał do Berlina z 
prośbą o pozwolenie sprowadzenia z Rosji na 
czas wizyty cesarza Wilhelma w Poznaniu 1500 
Świń, ponieważ z powodu licznego zjazdu brak 
jest zapasów i grozi już nietylko drożyzna, ale 
głód. 

Stanisław Badeni i dr Koerber. 

Stanisław br. Badeni bawił przez dwa dni 
w Wiedniu i wczoraj powrócił do Galicji. W Wie- 
dniu krążą pogłoski, iż hr. Badeni, podczas swe-- 
go pobytu w mieście, konferował dwukrotnie 
z drem Koerberem. 

Ks. Oboleński. 

„Arbeiter Zeitung“ donosi, iż ks. Oboleńskie- 
go podezas jego spacerów po mieście pilnują ca- 
łe szeregi tajnych policjantów. Sprawca zama- 

TRWT: 'Chczas jak się nazywa. 
Liga antypojedynkowa. 

Ministerjum spraw wewnętrznych zatwierdzi- 

ło statuty ligi antypojedynkowej. 


Kursy telegraficzne. 

Wledeń 25-go sierpnia, (Giełda popoł.). — Godzina 3-— 
Marki 11707 Renta majowa 10170, Wẹg. renta korono- 
wa 9790, Akcje austr. zakładu kredyt. 68275, Akcje węg. 
797:—, Akcje Anglobanku 275-50, Akcje Uniobankn 539— 
Akcje Landerbanku 422:50, Akcje kolei państ. 718:25 Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki broni 328—-, Akcje tytoniowe 
81650, Akcje Alpiny 397— Losy tureckie 111:75, Ruble 
253 25. 

Cukier (spok.) 17:30, spirytus (spokojny) £980, na- 
fta niezmieniona. | 

Usposobienie: Po silnym przebiegu zamknięcie z po- 
wodu braku interesów po części słabsze, 

Berlin 25-40 sierpnia. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 215:10, Towarzystwo dyskontowę 18460. 


NADESŁANE. 


Rubryku „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


Dr Franciszek Mussil 
otworzył kancelaryę adwokacką 
w Krakowie przy ul. Karmelickiej L. 15, 1. ptr. 5154 


Dr Marjan Piątkowski 
b. 1-szy asystent kliniki ch. wewn. U. J. 


ordynuje w chorobach wewn. i usznych do 1 października 
przy ul. Szewskiej 15, od 1 paździer. ul. Szewska l. 19. 


dekrwistaść 


ZDENERWOWANIE 
TRUDNY POWROT 


NWN W 


w 20 DNIACH 


WYLECZENIE 
RADYKALNE 


przez użycie 


DO ZDRAWIA p 
po wszystkich ohorobao 
ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 

Jedyny środek upoważniony specialnie 
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rue St-Dominique, w Paryża. 
Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo 1, passage Saulnier, Pariż. 
weww Prospekta bezpłatnie w aptece Pana GUINET, Paryż, gwwww 


W Krakowie w sptekach PP. Wiszniewskiego | Redyka, 
we Lwowie w aptekach p. Mikolascha I Wewiórskiego: 2 


Skład wszeikich środków leczniczych, opatrunków chirurgicznych i bandarzy 
firmy lwowskiej „Tlen*. 

Poleca: Znakomite wina lecznicze jak : chinowe, żelaziste, pepsynowe, 

rumbarbarowe itp. Essencję łopianową, środek wypróbowany przeciw Wypa 

włosów. Sudin, proszek przeciw poceniu się nóg. Doskonałą maść na piegi wła- 

snego wyrobu. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotnie. 


kaskarowe, 
ypadaniu 
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„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Ck. austryjackie koleje panstwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY. 


ważnego od dnia I5-go czerwca 1902 r. 


Odjazd z Krakowa i z Podgórza: 


| 
«4.33 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 
444 p h b „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa 
"450 v z " s dnąck f » przystanku 
«lo Oświęcima; połączenia: w Spytkowicach: do Wadowic, 
Alwernii i Sierszy Wodnej; w Oświęcimie do Wiednia 
i Wrocławia. 
6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 


647 . 3 4 » » „ Podgórza-Płaszowa 
! do Podwołoczysk ; połączenia: w Tarnowie do Stróż , stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca; 
1 w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
| Ackan, Stryja (a stąd od 1 maja do 14 czerwca do Skolego 
| i od 25 czerwca do 30 września do Tuchli), od 1 maja do 30 
i września do Janowa; w Krasnem do Brodów i Kijowa; 
w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
j Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.23 , y 2 » n» n Podgórza-Płaszowa 
| do Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
( Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; 
| w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
'i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryją, 
+Ławocznego i Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
od 1 maja do 16 września w dnie powszednie, a od 16 
września do 30 kwietnia codzień do Janowa; w Krasnem 
do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


.30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 
» „  „ „ Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 


16.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
, do Mogiły I Kocmyrzowa. 
E rano pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 


8 
p © n 
| 


FO.17 > > S „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa 
9.24 , " 5 DET ta „ przystanku 
na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suche; połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; 
w Suchy do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do 
Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gor- 
lic; w Nowym Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu- 
dapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisła- 
wowa i Husiatyna. 

10.30 przed poł. poc. osobowy Nr. 43 z Krakowa 

OGON ena 5 5 „ 1014 „ Podgórza-Płaszowa 
1047 „on xn 4 NA 5 „ przystanku 
do Zakopanego I do Rabki; kursuje od 25 czerwca do 
włącznie 15 września. 
11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 

Bi ~ m w a „ Podgórza-Płaszowa 
do Podwołeczysk ; połączenia: w Tarnowie] do Stróż, stąd 
do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Rzeszowie do Jasla a stąd do Now. Zagórza, Uhyrowa, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna: w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala: w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
do Burdujeni: w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich doGrzymałowa. 
1.15 po poł. poeiąg osobowy Nr. "33 Z Krakowa ~~ 
| Kozy". t p „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa 
(1.34 „ , » przystanku 

o Oświęcima; do Wiednia i 


| 
| 
| 


pa 


połączenia: w QOświęcimie 
rocławia. 
.B6 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 
AO a n i A n è» n Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 


| 1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 

| do Mogiły | Koomyrzowa. 

: 2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 

i do Lwowa; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do 
KO a od 1 lipca do 15 września do Nowego Sącza 


d 
1 
1 
1 


i Orłowa; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Now. Zagórza, 
Chyrowa. Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosła- 
,wiu do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, 
Now Zagórza, Mezu-Iaborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
Lwowie do Krasnego i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy 
i Kijowa, do Burdujeni, od 1 maja do 15 września w 
| , niedziele i święta do Janowa. 
6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
| 6.25 4 SZM » » » Podgórza-Płaszowa 
do Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 
7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
6.07 ,„ n n „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa 
8.17 n n n n n» n przystanku 
(ma linię transwersalna przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suchę; Poz: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd 
rdo iednia; w Kalwaryi do Wadowic; w Nowym Sączu 
od 1 maja do 30 września do Orłowa, Koszyc i Budapesztu ; 
tw Zagórzanach do Gor-lic; w Now. Zagorzu do Mezó- 
Laborcz, Koszyc i PPE, do Chyrowa i Przemyśla, 
) o Stryja. 
16.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
| k , do Kocmyrzowa. 
8.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
do lckan; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
| Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 
czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 
9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
9.10 s a M n_ » » Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Bu- 
karesztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i 
Budapesztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
nopolu do Kopyczyniec ; p... Podwołoczyskach do Odessy 
x i Kijowa. 
9.30 wieczór pociąg mięszajył Nr. 463 z Krakowa 
50 p „ <- = „Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 
10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
11.05 ,„ n Wy » » „ Podgórza-Płaszowa 
de Tarnepola; połączenia : w Tarnowie do Stróż, stąd do Ja- 
sła, do N. Sąeza a od 1 maja do 30 września i do Orłowa, Ko- 
szyć i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; w Rzeszowie 
do Jasła,. a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega ; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za- 
Zórza, Mezd-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
zerniowiec, do Stryja i Ławocznego, J anowa,do Rawy Rus- 
kiej i Bełzca; w Krasnemdo Brodów ; w Tarnopolu do 
„Stryja, do Kopyezyniec. 
"Ek w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa 
TA „ 1022 „ Podgórza-Płaszowa 
„ tp ” - IBR_ „ przystanku 
Now. Sącza przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suche; po- 
czenia: w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, 
do Zward.; w Chabówce do Zakopanego 


n n 


Przyjazd do Podgórza i Krakowa: 


4.24 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
440 , E A a n» „ Krakowa 
z Podwołoczysk; połączenia: w Poawołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Borkach wielkieh od Grzymsłowa; w Tar- 
nopolu od Stryja i Kopyszyniee; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowic od Ickan, Stryja od 1 maja do 14 czerwca 
od Skolego, od 15 czerwca do 30 wrześnią od Tuchli, od 
Bełzca, Rawy Ruskiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rze- 
szowie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego 
Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od Jasła, Stróż, od 1 
maja do 30 września od Budapesztu, Koszyc, Orłową. 
5.44 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystanku 
5.51 FK „  "Płaszowa 
6.05 , > k; „ 48 „ Krakowa 
z lini] transwersalne] przez Suchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów ; p łączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowa, 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza- 
nach z Gorlic; w Stróżach od 1 maja do 30 września od 
Budapesztu, Koszyc, Orłowa. 


6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 

6.50 , a A » n»n „ Krakowa 

z lekan; połączenia: w Ickanach w środy i niedziele przez 

Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), 

codzień od Konstaneyi, Buksresztu; we Lwowie od Bu- 

dapesztu Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyślu 
od Nowego Zagórza, Chyrowa. 


7.17 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa 
7.30 . „ n Krakowa 


n LJ n n 


Lal n 


” z Wiellozki. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1088 do Podgórza-przystanku 


7.58 „ 5 x EDT „  -Płaszowa 
8.10 , p ć „ 32 „ Krakowa 
z Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia; 


w Spytkowicach od Suchej, Wadowic. 
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.45 , s M n n n Krakowa 
z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O- 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu, Bur- 
dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja- 

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. 


11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa 
11:40 <a. 4% P » n n Krakowa 
z Wiellozkl. 


1:10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa | Mogiły. 


1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 

1.380 n y < 4 » n „ Krakowa 
z Borków wielkich; połączenia: w Borkach wielkich od 
Grzymałowa. w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, Me 
zó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokat:, Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez 

Jasło ; w. Dębicy od Przeworaka przez Rozwadów, od Nad: 
brzezia i w Tarnobrzegu: w Tarnowie od Orłowa, Now. 

Sącza, Jasła i Stróż. 


2.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 

ze Lwowa; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa 

od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztn. Mun 

kacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa ; w Prze 
myślu od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 


2.19 po poł. pociąg osob. Nr. 1013 do Podgórza-przystanku 
2.24 „ -Płaszowa 


2.36 d 4 $ 3 > 44 „ Krakowa 
z Zakopanego; kursuje od 25 czerwca do włącznie 1% 


września. 


4.17 po poł. pociąg. osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
4.25 „ p " w ww „ -Płaszowa 
4.40 p n A » „n 42 „ Krakowa 

z llnll transwersalne]; przez Snchę, Skawirs, Podgórze- 
Płaszów; połączenia: w Nowym Zagórzu od Husiatyna. 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów ; 
w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, Stani: 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza; w Śtróżach 
od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Suchej od 
Zwardonia, od Dziedzic, Bielska; w Kalwsryi od Bielska 

Wadowic. 


6.09 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa 
6.26 n ” n n »_» Krakowa 

z Podwołoczysk; połączenia: w Podwułoczyskach od O- 
dessy i Kijona; w Krasnem od Brodów ; we Lwowie od 
Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, 
Rawy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od Nowego Za 
górzai Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tar 
nowie od Nowego Sącza, Stróż, od Nowego Zagórza. 
Jasła przez Stróże, od 1 lipea do 15 września od Buda- 

pesztu i Koszyc. 


6.35 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 

6.50 , " « „ n» Krakowa 

z Wieliczki. 

7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa. 


8.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystanku 


9.00 a » | A a -Płaszowa 
GII" e a n n» 84 „ Krakowa 
z Ośwlęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia 


i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Al- 
wemii. 

9.31 wieezór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38  , * A u » „ Krakowa 

z Podwołoczysk ; połączenia: w Podwołoczyskach od O- 
dessy i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełzca; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rze- 
szowie od Jasła; w Dębiey od Przeworska przez Roz- 
wadów, od Nadbrzezia 1 Tarnobrzega; w Tarnowie od 
Budapesztu (odjazd 7:15 rano), Koszyę, Nowego Sącza, 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże. 


10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórza-przyst. 

10.53 - E „  -Płaszowa 

11.05 ` = „ 46 „ Krakowa 

z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Podgórze - Pła- 

szów ; połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko- 

szyc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryj 
od Bielska i Wadowic. 


n a n n 


1) pensyonarek . 
2) półpensyonarek i 
3) externistek. . . . . . 


higieniczne. 


P. P. STUDENCI 


znajdą wygodne pomieszkanie, dosko- 
nały wikt i snmienną opiekę. Olimpia 
Paderewska utica Krowoderska Nr. 19, 

parter na lewo. 5079 3 8 


KURS PRYWATNY 


rachunkowości państwowej, ogólnej, ku- 
pieckiej (buchalteryl) oraz kasowości 
urządza się pod kierunkiem rutynowa- 
nego c. k. urzędnika rachunkowego 
przy ul. Basztowej L. 18 równie jak 
w roku poprzednim od 1 wrześnla 1902. 
Celem nauki jest gruntowne zaznajo- 
mienie się z wszełką umiejętnością ra- 
chunkową i złożenie egzaminu przed 
właściwą komisyą egzaminacyjną. 
Dla Pań osobne godziny. — Dla P. T 
niemogących z braku czasu korzystać 
z nauki codziennie, urządza się kurs 
niedzielny. 
Podręczników wypożycza się bezpłatnie. 
995 3 4 


4 i l 
Prowadzący księgi 
handlowiec i skarbnik, mogący 
się wykazać dowodami uzdolnie- 
nia i złożyć kaucyę 1000 Kor. 
znajdzie pomleszczenie. Wiado- 
mość w D iale inseratowym „Gło- 

su Narodu“. 5136 2 3 

2 STUDENTÓW 
znajdzie wygodne pomieszczenie i tro- 
skliwą opiekę na rok szkolny w inteli- 
gentnym domu pani H. 0. Kraków Sta- 


rowiślna 27 parter, drzwi na prawo. 
51966=2, 3 


CZESZKA 


30 letnia, panna, rozumiejąca po pol- 
sku, władająca językiem niemieckim i 
francuskim, obznajomiona z gospodar- 
stwem i kuchnią, znająca krój i szycie, 
poszukuje odpowiedniego zajęcia w wię- 
kszym domu. Wymagania skromne. — 
Łaskawe zgłoszenia pod: R. T. Adm. 
„Głosu Narodu, za okazaniem kwitu 

inseratowego. 4133 2 8 


POKOJE 


z utrzymaniem dla Panienek 
i P.h poleca Pensyonat przy 
ulicy Batorego Nr. 1, piętro I-sze 

drzwi 17. 5090 3 6 


-- USZLACHETNIONE 


„GŁOS NARODU*. 


Zakład wychowawczy żeński $, Rodziny 


przyjmaje wpisy 


Oprócz 7-miu klas niższych i średnich jest 3-letni kurs 
(seminaryjski) z programem rządowym. Konwersacya francuska i niemiecka. 
Ogród. hala gimnastyczna — powietrze najzdrowsze, 


7 


. 700 kor. rocznie 
. 400 kor. > 
12 kor. miesięcznie. 


pedagogiczny 


utrzymanie obfite i 
5132 2 8 


„Zarząd Zakładu — Kraków, ul. Pędzichów L. 15. 


Cukiernia i kawiarnia 


przy rogu ulicy Szewskiej i Plant, 
wraz z całym inwentarzem 
zaraz do wydzierżawienia. 
Wiadomość w Administr. „Głosu 
Narodu“. 511146 


Rutynowana ekgpedtorka telegr, 


poszukuje stałej posady od 1 września. 
Expedytorka Rożniatów via Stryj. 5119 


DOM 


nowy, z ogrodem 1 mrg, wraz z par- 
celą budowlaną, do sprzedania z wol- 
nej ręki w Kalwaryi Zebrzydowskiej. 
Zgłoszenia: Jacenty Gramatyka Kal- 

warpa Zebrz. 5130 2 0 


Feliksa Wojciechowska 


jak lat poprzednich, przyjmuje stu- 

dentów szkół średni. Pomoc w nauce 

i dozór męski. Ul. Szpitalna 18 II p. 
4138 3 6 


Do praktyki handlowej 


przyjmie uczmia szkół średnich Jan 
Muszyński Lwów, Grodzickich 3. 5129 


Powozik półkryty 


elegancki, mało używany, z uprzężą 

2 konną, lub bez, tanio do sprzedania. 

Wiadomość u Wgo Korna, Wadowice. 
5089 3 3 


Tania Kawa 


5 kilo woreczki surową i paloną wysyła 
eksportowa firma franco każda staeja 


Fr. Horejś Praga 
Pstrosovź ul. 219, II. założony 1848 


5 kilo wybor. złota Menado . złr. 8— 
5kiło „ ziel. Ceylon .. „ 8— 
5 kilo y» „ Manili . . „ 7:50 
5kilo „  złot. jawy... a 7— 
5 kilo „ perłowy Santos „ 6'50 
5 kilo „  pośledn. Santos „ 6— 


Wszystkie gatunki co dzień świeżo 
palone z poręczeniem tożsamości ga- 
tunku. Cenniki przesyła franco. Jedna 
próba wystarczy, aby zostać stałym 
odbiorcą. 5107 2 10 

Elektryczne palenie kawy. 


ZBOŻA KRAJOWE 


Zarząd Dóbr Grodkowice poczta Brzezie 
poleca: 
Pszenicę Ostkę Galicyjska w dwóch odmianach, odznaczoną dwoma 
medalami na powszechnej Wystawie w Paryżu. 
„Elita* pochodząca z najdorodniejszych kłosów; ręką na polu wybieranych 


po cenie za 100 klie Koran 28. 


na żądanie wysyła się franco. 


„Selekcyjna* pierwsza reprodukcya „Elity“ Koron 24. 
Zyte polskie mało wymagające i plenne Koron 22. 
Jęczmień ozimy sześciorzędowy aklimatyzowany, nadzwyczaj plenny, 
(wymaga siewu bardzo wczesnego) Koron 22. 
Ceny rozumieją się franco stacya Podłęże względnie Kłaj. — Za worki 100 
kilowe dolicza się 1 kor. 20 hal. 


5066 4 0 
Z poważaniem Zarząd. 


P<Po>GO>OOGOOQGGCGOOGOOGCZ 
Założone w roku 1882. 


Towarzystwo Tkaczy 


pod wezwaniem św. Sylwestra 
= w Korczynie = 


poczta loco obok Krosna 


zaszczycone medalami zasługi na Wystawach: w Rzeszowie, Przemyślu, 
Krakowie i na powszechnej Wystawie we Lwowie w r. 1894, 
poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu wyroby czyste 
iniane, jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych do ma ru azych 
na koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłó 
płócienka kolorowe i zefiry w róznych deseniach i kolorach; drellszki libe- 
ryjne w różnych gatunkach; ręczniki zwykłe i adamaszkowe, z orłami pol- 
skimi, szare kuehenne, kąpielowe włochate; obrusy z serwetami w różnych 
deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak również kolorowe; Chustki 
męskie i damskie białe; śclerkl szare i białe z brzegami kolorowymi; fartuszki 
kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka; kamgarRy czysto wełniane; szewloty 
(zeugi) na ubrania męskie, damskie i dziecinne, tak letnie, jakoteż zi- 
mowe różnego koloru, gatunku i t. p. w zakres tkactwa wchodzące. 
Uwaga. Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko 
w Korczynie (przy szkole kraj. tkackiej we własnej kamienicy), ani 
też żadnych agentów nie wysyła, — Wiele listów z uznaniem w każdej 
chwili do przejrzenia. f 
Adres: Towarz. Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra w Korczynie 
obok Krosna. 
Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki 


git.p.; 


4881 9 10 


Z poważaniem 


DYREKCJA. 


Ocoaoe OOOO OOOO 


5 
Najnowszy i najtańszy 


Przewoduik po Krakowi 


wydała 4965 | 
KSIEGARNIA KATOLICKA 


Dra Władysł. Miłkowskiego 


Rynek, 30, Telefonu Nr. 418 
pod tytułem: 


Informacya 


dla 


zwiedzających Kraków. 
Cena 20 halerzy. 
Tamże wyszło świeżo dzieło pod tyt.: 


KRAKÓW ŚWIĘTY. 


I WAWEL. Katedra. Zamek. Bi- 
sknpstwo. II. RYNEK. 


Oprawne ozdobnie. Cena 3 korony. 
ZEE YZ RACZ OZ EZ Z RA 


POMOCNIK 


z działu korzennego, liczący lat 36, 
mogący się wykazać chlubnemi świa- 
dectwami, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia „Pomocnik* poste restante 
Kraków. 5152 1 3 


BL ULE A 


dane na letnie przechowanie do Maga- 
zynu Futer Antoniego Królikowskiego 
$yna ul. Grodzka L, 18, uprasza się 
Szanowną Publiczność do odbierania 
takowych przed pierwszym października 
br. z powodu śmierci właściciela i zu 
pełnego wyprowadzenia się z lokalu. 
5153 1 3 Z poważaniem 


M. KROLIKOWSKA. 


20000000 02000000009 
W Krakowie ustmie, 
na prowincyl listownie 4 


Wykłady Prchalieryi3 


, rachunkowości państwowej etc. g 


i języków nowożytnych. Lekcye 
próbne gratis. 492215 
Przeprowadzamy bilanse, reguluje- ® 
my księgi handlowe. 


B. F, Paszkowski i K, Rudzki 
Kraków, ul. Krupnicza ł. 10. 
8336868 5398884880 


Potrzebni chłopcy 


do praktyki stolarskiej. Fierwszeństwo 
mają którzy pragną dokończyć prakty- 
ki lub pracowali już w tym zawodzie. 
Wiadomość: Szewska 22. 5141 1 3 


Zamężcie. 


Po 5 letniem szczęśliwem pożyciu mał. 
żeńskiem umarł mój mąż jak również 
moje jedyne dziecko. Ponieważ jestem 
sama, postanowiłam wyjść powtórnie 
za mąż. Mam lat 28, rel. rzym. kat., 
osiadam majątku w gotówce 260.000 

oron. Rodzice moi byłi właścicielami 
kopalń, mój mąż przedsiębiorcą kopal- 
nianym. Oferty niemieckie tylko od o- 
sób traktujących na seryo z podaniem 
adresu pod: „Bauunternehmerswittwe* 
an das Insertionsoryan „Internationa- 
le Revue“ Budapest Csengerigasse N. 72. 
Dyskrecya zapewniona. 5151 1 1 


Panienki 


nczęszczające do szkół wyższych i niż- 
szych, przyjmuje na mieszkanie z ca- 
łem utrzymaniem wdowa bezdzietna po 
wyższym urzędniku. Fortepian nowy 
do użytku, oraz konwersacya niemie- 
cka i francuska. Kraków, ul. Łobzowska 
L 8, I-sze piętro na lewo. 4872 


Konc. komis. 


Zakład sprzedaży i kupna 


Biżuterya, Fortepiany, Meble różnego 
gatunku nowsze i antyki do całkowi- 
tego lub częściowego urządzenia, Dy- 
wany perskie, Pianina, Porcelana, Obra- 
zy, Portyery i Garderoba damska i męz- 
ka. Wymienione rzeczy i inne również 
w komis przyjmuję. Łeopoldyna 
Machowska Kraków, ul. Szewska 
Nr. 5, I piętro. 4680 4 0 


warszawskiego konserwatoryum przy- 
bywszy z Warszawy, życzy sobie udzie- 
lać lekcyj mazyki na fortepianie. 
Osoby interesowane raczą się zgłosić 
na ul. Starowiślną L. 6. Kraków, od 
godziny 1-szej do 5-tej po południu. 


518513 J. Makomaska. 


właścicielka i wydawezyni: Józefa Rogoszowa. 


„GŁOS NARODU". 


kkkkkkizkikkczkkkkk 


L. 2644. 


Krakowska Spółka Tramwajowa. 


Z dniem 20 Sierpnia b. r. zostanie cena jazdy 
tramwajem w I-szej klasie na 12 halerzy prowi- > 
zorycznie zmiżoema. Stosownie do tej zniżki ustanawia się 
tak samo prowizorycznie cena jednego bloczku abonamen- > 
towego, zawierającego 50 biletów jazdy I. klasy na koron R. 
5:50. — Ceny jazdy od 20-go Sierpnia b. r. będą zatem 
następujące : 


I bilet | klasy 12 halerzy 

NE WETO 63 

l „ dziecinny I klasy . gim I 
n n n wiec a/0 ONO A 5 a $ 

i karta miesięczna dla uczni I klasy . 5 Koron 


„ II klasy ślę B= | 


I bloczek abonamentowy zawierajacy 50 biletów I klasy 5 Koron 50 h. 
l 


Zakupione po dotychczasowych cenach bloczki abona- 
mentowe wymienia kasa Towarzystwa przy ulicy Gazowej 
L. 4, stosownie do różnicy ceny na nowe bloki I. klasy. 
Dla wygody publiczności można nabywać bloczki abo- 
namentowe jakoteż miesięczne karty dla uczni przy kasie 
Towarzystwa ul. Gazowa L. 4, a oprócz tego w domu 
bankowym W. P. Raczyńskiego Rynek Linia A-B, w domu 
bankowym Braci Kibenschiitz róg ulicy Siennej i w handlu 
W. Pp. Janeczka i Woyciechowskiego Rynek L. 8. 
„Kraków, dnia 19 Sierpnia 1902. 


DYREKCYA. 
EREEREER 


Na dobrach J. Ekse. Marszałka krajowego An- 
drzeja hr. Potockiego, opróżnione zostały dwie posady 


Praktykantów lasowych. 


Do tych posad przywiązane są następujące pobory roczne: 
a) tytułem spłaty wiktu 480 Kor. 
b) tytułem pensyi 600 względnie 720 Kor. 
c) wolne kawalerskie, umebluwane pomieszkanie wraz z opałem. 
Kandydaci, którzy mogą się wykazać świadectwem ukoń- 
czenia c. k. wyższej szkoły ziemiańskiej w Wiedniu, lub krajowej 
szkoiy leśnej we Lwowie, zechcą swe podania wnosić w terminie 
do dnia 10-go września b. r. na ręce: Nadleśnictwa dóbr 
Hrabstwa tenczyńskiego w Tenczynku p. Krzeszowice. 5099 4 0 


Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego 


jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 
Główny zakład pogrzebowy i fabryka przy ul. 
św. Tomasza L. 4, tuż przy Placu Szczepańskim 
'Telefon Nr. 331. 
Filia znajduje się przy ulicy Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró- 
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 

Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła. 


5117 32 


4371 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS 


lub finansowych. 


runkowi a) lub b). 


9 do 11 rano. 


SKLEP 


w ulicy Fłoryańskiej każdege czasu 
do wynajęcia. Wiadomość u por- 
tyera w „Domu Matejki“ ul. Fłoryań: 

ska L. 41. 5156 1 10 


Ważne dla Rodziców! 


Przyjmę na stancję mezmi z komplet- 
nem utrzymaniem i korepetycją, opieka 
rodzicielska, — po 50 kor. miesięcznie. 
Bliższych szczegółów udzieli z grze- 
czności ks. kan. Wincenty Pixa, Mały 
rynek L. 7, Kraków. Zgłoszenia przyj- 
muję najdalej do 30 Sierpnia br. 4836 


Mee Rouguand, Sylvie, 


Institutrice diplômée, recommence ses 

Leçons et ses Cours prives de Langue 

Française, le 1-9" Septembre. Place 

Szezepalńska 7, au 1" étage, sur 

ła galerie, de midi A 1 heure 1/,. 
5131 2 3 


mogą być przyjęci na stancyę 


| pod kierownictwem ks. katechety 


za ceny umiarkowane. — Bliższa 
wiadomość: Tarnów ul. Seminar- 
ska 15. 4732 6 15 


Panienki 


do lat 16, uczęszczające do rozmaitych 
zakładów naukowych, znajdą wygodne 
umieszczenie wraz z całem utrzyma- 
niem i troskliwą opieką. Wiadomość od 


Zarzad Dóbr Bierzanów 


poczta, telegraf, stacya kolej. Bierzanów, 
POLECA DO SIEWU: 


Zyto Petkus z oryginaln. wysiewu odznaczające się plennością 20 K. 
Żyto Petkus z drugiego wysiewu po oryg. wysiewie. . 18K. 
Pszenicę Mold Redriver czerwona gałka bardzo plenna, sil- 

na w słomie nie kładząca się << Toba ae. 
Ostka regeneratka czerwona plenna i bardzo odporna . . 20K. 
Banatka z oryginalnego wysiewu — > aal K 
Banatka z drugiego wysiewu . ; . 20K. 


Cena rozumie się loco stacya Bierzanów za 100 Kilo netto. 
Worki po cenach własnych. slol Al 


| MYJE MOJE DZIKCJĘ MYDEŁKIEM “7 


„Savon-Bebe*, 


tak zwanem: 


a zasypuję pro- szkiem znanym 


„Poudre - Bébé“ 
„MIMOZA“. 
kosztuje 60 hal. 


pod nazwą: 


wyrobu fabryki 


„Savon - Bébé“ 


i „Poudre-Bebe" 60 halerzy. 


W aptekach, drogueryach 


iw składach perfum. 4656 


11-1iod3-6 godz. Długa 45 Ip. 5124 


- Odpowiedź na 


Szkoła ma 4-letni program nauki szkolnej. Warunki przyjęcia 
są: ukończona niższa szkoła średnią lub III klasa wydziałowa. 
z egzam nem wstępnym z języka polskiego, rachunkow i algebry. * 

Z wyższą szkołą handlową połączona jest szkoła handło- 
wa uzupełniająca, której celem jest uzupełnienie naukowe | 
praktyki handlowej uczniów. Program naukowy tej szkoły obejmuje 
3 lata nauki (popołudniowej codziennie 0d godziny 2—4). 
szkoły tej będą przyjęci uczniowie, którzy ukończyli : a) V-tą kla- | 
sę ludową, lub b) naukę w ogólmej szkole uzupełniającej, lub. 
c) przy egzaminie wstępnym okażą wiadomości odpowiadające wa- 


NARODU*. Nr. 195. 


Wyższa Szkoła Jlandlowa 


W KRAKOWIE 


z prawem publiczności i jednorocznej służby wojskowej (rozp. ck. 
Minist. wyzn. i ośw. z dnia 19 maja 1901. f i 
Minist. obrony krajowej z dnia 9 listopada 
przeznaczona jest dła młodzieńców, którzy zamierzają poświęcić 
się zawodowi handlowemu w większych zakładach handlowych. 


L. 9597 i rozp. ck.) 
1901, L. 39920 II) 


Do 


wpisy do obu szkół odbywają Się w dniach 26 do 36 
czerwca b. r. i w dniach I do 4 września b. r., od godz. 


5139 1 3 


Ulica Sienna Nr. 16, I** piętro. 


PANIENKI | 


uczęszczające do szkoły przyjmuje 
z całem utrzymaniem Władysława de 
Laveaux Kraków, ulica Strzelecka Nr. 

19, I-sze piętro. 509138: 


DOBRA LASOWE 


10500 mrg. obszaru, w czem jest 
6500 mrg. szpilkowego last 
(świerk, jodła) ściśle według 80. 
letn. turnusu gospodarowanego, 
4000 mrg. ekonomii w kilku fol- 
warkach wydzierżawionych, — 
całość 12 klmtr. szosą od stacyń 
kolei w Galicyi położona 


po cenie I00 zir. za mórg: 
do sprzedania. 


Reflektańci. mogący nabyć tako- 
We, raczą podać swój adres de 
Działu inserat. „Głosu Narodu* 
pod adr. „Dobra Lasowe*. 5084 


_ Uczeń jeden lub dwóch 


może znależć umieszczenie przy inteli- 
gentnej rodzinie tuż przy Gimnazyum 
Sobieskiego Opieka rodzicielska. For- 
tepian w domu, na żądanie konwersa- 
cya francuska lub niemiecka. — Adres 
w Administracyi „Głosu Narodu“ ul. 
św. Jana L. 3. 5083 3 3 


Miód patoka 
w puszkach 5 kilo franco wysyła ksiądz 
W. Mikitka proboszcz w Kupczyńcach 
poezta Denysów — jako lekarstwo dla 
cierpiących na piersi i żołądek, za po- 
braniem pocztowem 7 Kor. 5095 2 10 


„Ostrzeżenie, 


W interesie Szanownej Publiczności a i w obronie własnego honoru 


Redaktor odpowiedzialny: Adolf Nowak. 


wyjaśniamy, że pomieszczone w ogłoszeniach dzienników ostrzeżenie firmy 


maszyn do szycia: Singer Co Tow. akc. dawniej G. Neidlinger, —- iż z posady 
ajentów tejże firmy zostaliśmy wrzekome oddaleni, są rozmyślnie 
kłamliwe. 


Posady powyższe sami wypowiedzieliśmy z tej przyczyny, po- 
nieważ służba tej firmy jest przeważnie żydowska, a kierownik jej Rottersmann 
żądał od nas, abyśmy stronom przedstawiali, że firma powyższa jest czysto 
katolicka. sąd 

Oburzeni takiem żądaniem okłamywania Publiczności, daliśmy 
kjerownikom filii tej firmy pp. Rottersmannowi w Krakowie i Lilienthalowi 
w:Tarnowie należytą odprawę i wypowiedzieliśmy dalszą pracę,. 
mimo tego firma robiła usilne starania, aby nas nadal pozyskać, na co jednak 
się nie zgodziliśmy, a kwotę 6 K. daną podpisanemn Tgnacemu Zmudzińskiemu. 
na koszta podróży dla zawarcia ponownej umowy i to na ko- 
rzystniejszych warunkach, złożył podpisany Ignacy Żmudziński na. 
rzecz ubogich gminy Radłowa. > e 

Ignacy Zmudziúski 
5137 2 3 Feliks Ryniewicz. 


o O 
BAZAR KRAJOWY w KRAKOWIE 


róg Rynku głównego i ulicy Brackiej L. 20 
Na sezon letni, poleca wyroby koszykarskie krajowych szkół zawodo- 
wych, jako to: 
Meble ogrodowe z białej i kolorowej wikliny 
Kosze do podróży i walizki 
Kosze do miasta i do bielizny 
' Kosze na papiery 
| Koszyczki i kufereczki na robótki IV 
Wózki dla dzieci i wszelka galanterya koszykarska. 


4974 4 0 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


